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.AMERYKAŃSKA SŁONINA D LA POLSKI.
Z Kopenhagi donoszą: W najbliższych dniach 

nadejdą do Gdańska trasporty słoniny Morris 
Packiug Company. Infonnacyi dla-zakupów wago­
nowych udziela: Gdańskie liiuro dla zakupów to­
warami Leopold Brandstatter i Ska w Gdańsku, 
Grosse W oHwebergassc 26, lub w Kraowie, ul. 
Krupnicza 10.

Korfanty stanął na czele mchu.

Górny Śląsk nie apeluje już do sprawi© 
dliwości lub ehoćby tylko wierności trak­
tatowej Ententy. Pozbyliśm y się wszyscy 
złudzeń co do znaczenia tych wzniosłych 
pojęć moralnych w  ustach bry tyjskich i w ło­
skich dyplomatów. W iemy, że gd y  w Lon­
dynie i Rzym ie wym awia się słowo „słu ­
szność”  lub „prawo** —  to myśli się: „ ile
nam zapłacą za nową naszą podłość” . N iem­
cy są bogate i mogą płacić swą przyjaźnią, 
węglem , towarami, koneesyaini, poparciem 
dypl omatycznem. G dy chodzi o Górny 
Śląsk —  N iem cy znajdą odpowiednią walu­
tę  —  by kupić włoską prasę, zdobyć angiel­
skich bankierów', pozyskać robotniczych 
radykałów. Sprawiedliwość w  ustach roda­
ka Ma*eliiavell‘a lub takiego cynika jakim 
jest L loyd  George —  jest ty lko  święto- 
kradzkhn gestem, towarzyszącym brudnej 
transakcyi. Odmawiamy im dzisiaj prawa 
przemawiać w  imię sprawiedliwości do nas, 
d t  Polski, która te j sprawiedliwości przez 
w iek cały była męczeńskim wyznawcą
i apostołem i która dzisia j na ohydnym tax- 
gu międzynarodowym, gdzie króluje wzbo- 

łupiestwem kupiec angielski —  
onuszona jest w yw oływ ać to święte hasło.

Górny Śląsk apeluje dzisiaj już tylko do 
interesu własnego wzbogaconych wojną 
handlarzy: „Potrzebujecie pokoju —  pano­
w ie —  by módz bez przeszkody używać 
nabytych bogactw, gromadzić dalsze m i­
liony i podbijać nowe kraje. Potrzebujecie 
zupełnego pokoju, b y  strawić te zdobycze, 
które wam wojna pa^yniosła i  by nie drżeć
0 spadek waszych papierów i  waszej walu­
ty. Potrzebujecie pokoju, bo wojna przyno­
si zastój handlu, niepewność jutra i  —  w le­
cze za sobą widmo rew o lu cy l Potrzebuje­
cie pokoju —- w y  wszyscy angielscy, w ło­
scy, amerykańscy kupcy, bankierzy, d o ­
robkiewicze i dyplomaci. M y o tem’ dobrze 
wiemy, że dla was -— nasyconych i zado­
wolonych —  pokój jest jedynem bóstwem, 
przed którom się jeszcze modlicie.

Otóż ten pokój jest w  naszych rękach —-  
posiadania tego  Jednego skarbu nie zdoła.- 
liś"no dla siebie zmonopolizować mimo 
stworzenia  ̂ L ig i Narodów dla panowania 
nad słabymi i niezadowolonymi narodami. 
Od nas to założą wasz© dyw idendy i inte­
resy, bezpieczeństwo i  przyszłość waszych 
pieniężnych operacyL I  m y wam tego po­
koju nie damy, jeśli nie spełnicie naszego 
jedynego żądania: że Górny Śląsk ma zo­
stać złączony z Polską. Jedna nasza pięść 
zawiera pokój, alo druga trzym a w  ręku 
bombo. W ybierajcie! Pow iedział Marks, 
który zresztą nie same yfcylko głupstwa pi­
sał, że robotnik ma do stracenia kajdany 
a do zdobycia cały świat. Jest to niepraw­
da! Robotnik ma niewątpliw ie dużo w ięcej 
do stracenia i znacznie mniej do zdoby­
cia —  ale Polak górnośląski znajduje się 
niestety wobec tak postaw ionego ' dylema­
tu. I  to go  zmusza do powtórzenia wobec 
Ententv gestu rzymskiego konsula w  Kar- 
ta g ’nie“ .

Taką mową przemówił już raz —  w  RiVrn- 
im i 1919 r. _  Górny 'ś ląsk , a tora l -  
*-go  JHaja^-- przemawia po raz dragi, je  
po g,o,n iej i  groźniej. Przemawia zapałem
1 ofiarnością^ swych synów, płomieniem po- 
wstania, zpołtoem wojny. N iech kupcy 
z londyńskiesro C i t y  uważnie się przyna-

trzą: ten nowy Bałkan, s k y l j uż ’ pa^ ja 
i padać będą iskry na gmach Europy, leży  
nad Górną Odrą. A  podpalaczami gą polscy 
robotnicy i włościanie. Sumienie i heroizm 
wypow iedziały wojnę interesom, zapatrzo­
nym tylko w  cedułę giełdową. Londyńscy 
kupcy winni się dobrze namyśleć, nim 
przyjmą walkę z  takiemi „chimerami” . 
Idealizm  jest w rogom  strasznym właśnie 
przez to, że niema ceny rynkowej: kupić 

m^ na* Prz^ ła d e m  tego bardzo bli- 
30&t przedez Irkmdya. A  drugim,

tA t T ? ’ * ai e 1T1eszcze w ^ ce j imponującym, 
to  właśnie Polska. Górny Śląsk zaś jest 
polskim także z ducha, także z  p o l s k i e ­
g o  id e a li .z .m .u . p K i e

ŚIąsta 0 ‘woIność uważa 
m m d  polski za swoją własną walkę i  to  za 
swoją walkę najświętszą. N ie pytam y n T

r S C\ r  m eini0frli ^ © k a ć  jeszcze
lalka, bo w m k  dość długo p ę k a li

i dość długo z rozpaczą i zdumieniem pa­
trzyli na targi, jakie się o ich duszę toczy­
ły. W szak b y ły  to męki niewypowiedzia­
ne —  po G00 • latach zwycięskiej obrony 
przed germanizacyą oglądać wdasnemi oczy­
ma komedyę plebiscytu z emigrantami 
i farsę równouprawnienia i doczekać się ko­
rony tego wszystkiego: ma-ehiawelowskicłi 
p rób u sp ra wioal hyi en i a po s tan owiony ch
nikczcmności. Gdy Fryderyk II. zajął 
Śląsk bez wypowiedzenia wojny, naka­
zał swym dyplomatom wyszukać w  archi­
wum jakieś dokumenty, usprawiedliwia­
jące zabór. Dziś angielscy i w łoscy po lity­
cy  mają odwagę powoływać się na sprawie­
dliwość. W  cynizmie zaiste odebrali palmę 
Fryderykowi.

Nasze myśli biegną w ‘tej brzemiennej w y ­
padkami chwili ku Francyi. W  rocznicę 
śmierci Cesarza, który gloryą wielkich czy­
nów i wielkich do wolności dążeń —  uświę­
cił przed stu hity przymierze Polski z Fran- 
cyą —  zwracamy się do naszej sojusznicz­
ki ze słowami zaufania i wiary. Pom ocy w  
krytycznych chwilach, które przyjść mogą, 
oczekujemy od jej dyplom acyi i od jej
armii, której oddziały może jutro lub .poju­
trze przejdą Ren. Sprawa G. Ślaska jest 
sprawą bezpieczeństwa Francyi. T o  ak&yo- 
naat. Może trzeba będzie dać tej prawdzie 
moc dowodową bagnetów. F ran c ja  —  ufa­
my —  nio zawiedzie.

Rząd polski złożył z  urzędu komisarza 
p. Korfantego. N ie ponosi żadnej odpowie­
dzialności za ruch powstańczy, który z  p. 
Korfantym  na czole ogarnął polski Śląsk. 
A le  nie może patrzeć obojętnie na rozpacz­
liwą waJkę ludu górnośląskiego. Naród 
oczekuje dzisiaj od rządu roztropnych, ale 
i energicznych kroków. E n t e n t a  musi 
z r o z.u.m Le.ć, ż.e G. Ś.Lą.s.ka nie p o ­
t r a f i  s p.r.z.e.d a ć N  i e.m.c.o.m, bo Pol­
ska na to absolutnie nie pozwoli, oraz że 
plany ang‘olsko-wdosko-niemieckie grożą 
nową pożogą w  Europie. Trzeba przemówić 
językiem  twardym i śmiałym. Całe społe­
czeństwo gotow e jest do największych 
ofiar, by starą dzielnicę piastową, która 
dziś krwią najlepszych synów podpisuje 
swój plebiscyt „ża  Polską” , wyprowadzić 
na światło wolności. Górny Śląsk jest nsu- 
szem hasłem. Niema Polski bez Górnego 
Ślaska.

*— „Cały wszechświat przekonywa nas 
o bytności Boga i chyba niewidomi lub krótko 
widzący dopatrzeć go się nie mogą. Co do 
ranie widzę Go w całej przyrodzie, czuję nad 
sobą Jego wszechpotężną- prawicę i nie wąt­
pię w Jego istnienie, bo się Go nie lękam. 
Wierzę, że jego miłosierdzie równa się wiel­
kości i mam przekonanie, że powróceni na 
łono Boga znajdziemy potwierdzenie przeczuć 
wewnętrznych i że tam poezytane nam będzie 
za dobre lub złe to, co umysły oświecone uzna­
ły  za dobre lub złe na ziemi” .

*— „Odrzuciwszy podania narodowe, jakie- 
mi wszystkie ludy oplotły swoją rełigię, znaj­
dziemy zawsze na dnie jej istotną treść, to jest 
wiarę w Boga i świadomość złego i dobrego” .

—  „Religia jest cząstką przeznaczenia**.
*— „N ie znoszę żadnego uchybienia najpraw­

dziwszej dla rodu ludzkiego religii (katolickiej), 
a która .właśnie dla Francuzów i Włochów 
była religią narodową” .

(Z wynurzeń Napoleona).

Protest Śląska Ciesz, przeciw delimitacyi.
Cieszyn. (E. Expr.) Opicia publiczna jest 

bardzo wzburzona rozgraniczeniem Śląska Cie­
szyńskiego, które w przyspkszonem tempie, 
postępuje naprzód. Prasa codzień w ostry spo­
sób wzywa członków komisyi delimitacyjnej do 
złożenia godności 2 maja pojawia się u Łnż. 
Filasiewieza deputacya wojskowych zdemobili­
zowanych Ślązaków, głównie z pod zaboru cze­
skiego, która imieniem 360 oficerów i 4000 żoł­
nierzy Ślązaków zażądała natychmiastowego 
złożenia przez delegatów polskich, godności 
członków Jkomisyi delimtacyjnych. Ustąpienie 
to byłoby wyrazem niezgedzenia się rządu 
polskiego^ na ostateczne rozgraniczenie Śląska, 
zanim Sejm polski wypowie się w te] spraw/e. 
Byłoby to równocześnie zaznaczeniem, że za 
ewentualne skutki takiego rozgraniczenia 
wbrew opinii publicznej rząd nie bierze żadnej 
odpowiedzialności.

DELEGACYA PA R YŻA  W  W ARSZAW IE.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Wars z ”  pisze: 

Dzisiaj w * południe przybyli do Warszawy 
przedstawiciele władz municypalnych pary­
skich, aby wziąć udział w jutrzejszych uro­
czystościach setnej rocznicy Napoleona. Po 
uroezystem powitaniu na dworcu, goście odje-- 
chali samochodami, witani przez licznie zgro­
madzoną publiczność głośnymi pkrzyka#u pn 
cześć Francyi

Nota rządu polskiego
do sprzymierzonych.

Warszawa. (Telef. wł.). Jak zaznaczaliśmy 
w ostatnim naszym telefonie, istniały od kilku 
dni obawy, iż ludność G. Śląska skutkiem pa­
nujących tam stosunków gotowa jest chwy­
cić się akcyi samoobrony, jako ostatecznego 
kroku rozpaczy.

Rząd polski został wydarzeniami na G. Ślą­
sku zaskoczony. Dowodem tego najlepszym 
jest fakt, iż premier Witos wyjechał był do 
powiatu pszasznyskiogo, skąd go nagle we­
zwano, wobec powagi położenia. Od ponie­
działku rząd nieustannie odbywa posiedzenia. 
Rada ministrów codziennie schodzi się na ze­
brania, na których omawiany jest stan rzeczy 
na G. Śląsku. Rząd starał się wszełldemi si­
łami oddziałać uspakajająco na umysły, j o  
dnakże akcya ta nie powiodła się.

Nowy komisarz plebiscytowy.
P. Korfanty wyrazi? się, że stał się niewolni­

kiem wydarzeń i skutkiem togo zdecydował gię 
na tę kroki, które zaszły na G. Śląsku. Rezul­
tatem jego stanowiska było odwołanie Korfan­
tego przez rząd polski.

Do tej chwili —  gdy korespondent nasz te­
lefonuje, t. j. do środy wieczora —  rząd pol­
ski n?e mianował nowego komisarza plebiscy­
towego. Jest bardzo prawdopodobnem, iż w 
ciągu dnia jutrzejszego, t. j. czwartku, nastąpi 
nominacya komisarza, który natychmiast wy- 
jedzie na G. Śląsk, ażeby doprowadzić do po­
rozumienia.

K8. Sapieha n Lloyda Georgia.
O wydarzeniach zostały uwiadomione rządy 

alianckie także za pośrednictwem naszych za­
granicznych placówek, tudzież min. S a p ie ­
ha, bawiący obecnie w Londynie, który byt 
w poniedziałek przejęty na trzeebkwadranso- 
wej feonderencyi u Lloyd Georgefa I omawiał 
z nim sprawę G. Śląska w poniedziałek, t. j. 
na dzień przed wybuchem powstania.

Na ręce rządu nadeszły z całego kraju de­
peszo z rezolucyami, powziętemi na manifesta- 
cyi z okazyi rocznicy 3-go maja, żądające 
interwencyi rządu w sferach dyplomatycznych 
celem obrony O. Śląska..

Jedyny ratunek —  szybka decyzya.

Wc środę wieczorem o godz. 6 popoł. wice­
minister p. Er. P i 11 z złożył wizytę amba­
sadorowi francuskiemu Panafiemu, a następ­
nie ambasadorowi angielskiemu Maxowi Mul­
lerowi i wręczy! im norę werbalną, tudzież me- 
moryał. Memoryał rządu polsljego przedsta­
wia stan rzeczy dla Polski i wyraża przeko­
nanie, że jedynym ratunkiem w rozwiązania 
sytnacyi jeat powzięcie jak najrychlejszej rie- 
cyzyi Rady Najwyższej co do G. Śląska. Jc- 
dno-jześnie wręczenie memoryału .poprzedziła 
rozmowa p. Tiltza z obu ambasadorami.

P. Piltz złożył także wizytę w poselstwie 
włoskiem, jednakże skutkiem nieobecności 
czynników kierowniczych, przed ewszystkiem 
pos. Tomassini‘ego, który bawi w Paryżu, 
a chargo d*affairee był nieobecny, p. Piltz nie 
mógł przedstawicielom włoskim złożyć analo­
gicznego memorandum.

Dynsisya min. Ja nk o w sk i ego.

Rada; ministrów obradowała także we śro­
dę wieczorem od god-z. I 1!*— 9Va i omawiała 
sprawę związaną ą G. Śląskiem. Skutkiem sta­
nowiska rządu przedstawiciel st?’onnictw-a Nar. 
Partyi Robotniczej w rządzie, min opieki spo­
łecznej inż. Jankowski zgłosi! swoją dynJsyę. 
Dymisya ta ma charakter polityczny. W  komu­
nikacie ofieyalnym N. P. R. oświadcza, iż jako 
najsilniejsza partya na G. Śląsku łącznio ze 
Zjednoczeniem zawodowem polskiem bierze 
czynny udział w mchu zbrojnym ludności pol­
skiej i poprze solidarnie tę akcyę wszystkimi 
dostępnymi sobie środkami, W  takich warun­
kach pozostawanie w  rządzie inż. Jankowskie­
go, który jest równocześnie prezesem N. P. R., 
stało się niemożliwe. »

Werbunek ochotników w Warszawie ?

Pod wieczór na ulicach miasta zostały roz­
wieszone afisze N. P. R., obwieszczające 
o utworzeniu bhira werbunkowego, mającego 

na celu niesienie pomocy Górnoślązakom. Jak 
korespondent nasz się dowiaduje, rząd prze­
ciwko akcyi werbunkowej, jako sprzecznej 
^  postanowieniami prawiiemi, czynnie zarea­

guje. We środę w posiedzeniu Rady ministrów 
Jankowski udziału nie brał, kwesty a jego 

dymisyi nie została dotąd załatwioną.

Rada Najwyższa zajmie się wreszcie 
G. Śląskiem.

W  ciągu środy nadeszły z Londynu wiado­
mości, iż na wieść o wydarzeniach na G. Ślą­
sku, Rada Najwyższa postanowiła przedłużyć 
swoje obrady. Briand, który miał zamiar wró­
cić w piątek do Paryża, pozostanie dalej w 
Londynie. Nie ulega kwestyi, że Rada Najwyż­
sza zajmie się już teraz sprawą G. Śląska. Mo­
żna żywić przekonanie, iż Rada Najwyższa po­
weźmie takie decyzye, które umożliwią rzą­
dowi polskiemu energiczną nkcyę w  celu uspo­
kojenia wzburzonych umysłów na G. Śląsku.

„Gazeta .Warszawska”  zamieściła depeszę 
z Paryża, stwierdzającą, iż w poniedziałek 
spoeyalny kuryer przywiózł do Londynu dwa 
projekty rozwiązania sprawy G. Śląska. Pierw­
szy projekt francuski, przyznający Polsce mniej 
więcej linię Korfantego i drugi projekt angiel- 
sko-wloski, przyznający Polsce powiaty, ryb­
nicki, pczczyński, katowicki, tarnogórski i część 
powiatu lublinieckiego, ale pozostawiający 
Niemcom większą część obwodu przemysłowe­
go z Gliwicami, Zabrzem, Bytomiem i Królew­
ską Kutą.

Co do samej akcyi na G. Śląsku według

Praklamasp powstania. .
Pierwsza odezwa Korfantego.

„Rodacy!
Rząd polaki odwołał mnie ze stanowiska ko- 

misarza plebiscytowego, ponieważ ańezdoYęy. 
byłem przeszkodzić wybuchowi ruchu zbroje©- 
gt-

Nic jestem już komisarzem plebiscytowym,
ale jestem krwią z krwi, kością z kości Waszef, 
synom biednego ludu górnośląskiego, który 
przez lat 20 walczy razem z Wami za prawo 
i wolność Górnego Śląska. Jako Wa*z brat 
zawezwany przez walczących powstańców, 
strajkujących robotników i w porozumieniu 
się z naszomi partyami polityczneim, 

stają na czele naszego ruchu.

Czynię to dlatego, aby ruch ten "szlachetny 
pi zez zbrodnicze jednostki nie został zamie­
niony na anarchię, by nie działy #ię zbrodnio 
i przestępstwa, by normalny bieg tyc*a ezern- 
prędzej został jirzywrócony.

Musimy zrzucić z siebie wszajkia* ślady jarz­
ma prusko-niemleckiego!

Zwycięstwo osiągiikany za wszelką emą ł 
niema takiego mocarza na świe.ie, któryby nas 

jmógł okuć ponownie w kajdany germańskio.
Celem ujęcia żywiołowego ruchu zbrojnego 

w ramy orga^rizacyjne. miamiję nirigiszym
głównym dowódcą hufców powstańczych 

powstańca Do!Lve, któwiwu wszyscy komen­
danci, dowódcy i powstańcy, winr l̂ fc *7.wzglę­
dne posłuszeństwo. Gd tej chn iii iest‘ści 7jg- 
niesrzami i postępujecie jak honor żołrh-rski 
nakazuje.

Zakazuję wszelkich gwałtów, grabieży, znę­
c a m  sie nad ludźmi bez - : śeii 5ó-

\_>o u o  sau itei Łu ;cv ł u a  er. o tao jvu  w ^ u iu a  ł 1 • i > . . ̂ p 1 - ‘ G fzyk. wiarę Ino pocnouzeme. Zaehowwjiie sie po­
wiadom ości, które nadeszły do Warszawy du j ws-tańCów powinno być wzorowe, triicrea. 
późnego wieczora, sirtuacya na. G. Śląsku przed ‘
stawia się w ten sposób, iż 

ruch zbrojny ogarnął cały rejon a i  po granicę 
Korfantego, t. j. po Odrę.

W  centrach miękkich rrfadza spoczywa w rę­

ku wojsk alianckich, wobec których powstań­
cy ja wszy wszystkie miasta G. Śląska, na
życzenie władz alianckich z miast tych się wy­
cofali. Po wsiach panują wszędzie powstańcy, 
którzy zaczynają usuwać urzędników niemie­
ckich. Wallu posiadały w  kilkunastu miejsco­
wościach charakter bardzo krwawy.

100 zabitych.
Według przybliżonych obliezeń, powstańcy 

liczą około 100 zabitych a 300 rannych.

Akcya pomocy sanitarnej ze strony społe­
czeństwa. polskiego jest konieczna. Minister 
spraw wewn. zamknął granicę G. Śląska dn. 
3 maja aż do odwołania. Do Warszawy przy­
był lir. Oppcradorfi, który złożył marsz. Sejmu 
Trampczyńskierau wizytę i przedstawił sy- 
tuacyę, jaka się obecnie iam wytworzyła.

Z okręgów na lewym brzegu Odry niema 
dotąd żadnych wiadomości, jednakże Niemcy 
zaczynają się zachowywać prowokacyjnie 
i wyrażają przekonanie, iż władze alianckie nic 
dadzą sobie rad;/ z powstańcami, a wówczas 
należałoby się uciec do innych środków, a nar 
tura!nie myślą oni o czynnej interwencyi wojsk 
niemieckich, skoncentrowanych w okolicach 
Nissy na G. Śląsku.

Ruch pocztowy i telegraficzny na terenie ple­
biscytowym jest wstrzymany. Według pogło­
sek, wojskb włoskie stacyonowane nad grani­
cą małopolską, wycofały się na zachód.

Unia Korfantego zdobyta.
Także miasta zajęte przez powstańców.

Sosnowiec (East Express). Otldsialy powstań 
cze w ciągu 24 godzin osiągnęły prawie cał­
kowici e linię Korfantego z wyjątkiem Lubliń­
ca i Olesna. Około 100.GCO powstańców zgło­
siło się do szeregów. Doskonała organizacja 
i karność szeregów wprowadziła w podziw na­
wet Niemców. Dnia 4 maja oddziały powstań­
cze zajęły dalszy teren punktów na linii Kor­
fantego. Wszystkie miasta do Odry są już za­
jęte z wyjątkiem Gliwic, które są już otoczo­
ne i lada chwila będą wzięte. Łabędy, stano­
wiące ważny węzeł kolejowy na północny- 
wschód od Gliwic, zajęty oddziaty powstań­
cze. Na terenie plebiscytowym wysadzono na 
Odrze 8 mostów, przerywając łączność z le­
wym brzegiem.

Zamknięcie graniey gćriisśląskiej.
Warszawa, p. A  T. W  związku z wypad­

kami na G. Śląsku minister spraw wewnętrz­

na i zdrowia bezbrornych ludzi naruszać ni- 
komu nie wolno.

Zabraniam usuwania urzędników, a !cb sa­
mych wzywam do sumiennego spełnaania obo­
wiązków i wytrwania ra  stanowiskach. N i* j  
pożądanych urzędników usunę sam lub uezyv 
©ią to powołane pr zezem nie do hego osoby.

Nazwiska osób aresztowanych ora® przyczyńN 
nę aresztowania dowAdcy powstańców mutią 
mi w/ ciągu 24 godzin donosić.

Karą śmierci będzie karany każdy, kio do­
puści się kradzieży, popełnionej z użyciem 
broni lub przesz włamanie się, każdy, kto do­
puści się wymuszenia jakiej korzyści osobistej 
przez użycie broni lub gwałtu, każdy kto do­
puści się morderstwa, zabójstwa, rozboju;' 
zgwacenia osoby płci i  ■ńskicj, podpaleiń^ 
us7.ćod«ei»a warsztatów pracy, wcrJociągćw^ ‘ 
elektrowni, gazowni” .

W  dalszym ciągu Korfanty określa skład 
powstańczych sądów potowych karzących za 
przekroczenia powyższo rozstrzelaniem cras 
zawiadamia o karach wrięzkrnia łub grzywtriy 
7.a sprzeciwiała się zarządzeniom poszcz«gót-v 
nyeh cddztałów.

Rozkaz wydany w miejscu postoju 3 ma­
ja 4-921 r. „w  rocznicę pamiętnbj Konstytucyi 
8 maja”  pc-dpisał Wojciech Korfanty.

Rozkaz Naczeln- go  Wodza powstańców.
„Powstaik-y! Na zatratę ziemi, na dak?zą 

•niewolę, na gesrmaBizacyęwi na odłączenia od 
wolnej Pofeki, na uyrzueanie z ©aszych wair*_ 
sziatów pracy, pozwolić nie możemy.

Jeśli spokojnie przeprowadzone, pomimo ie- 
roru niemieckiego, głosowanie nie wystarczyło 
do udowodnienia wobec świata eaazycii prawy 
musimy poprzeć jo silą.

Z karsU>iuami, ukrywanymi w  ezasie* niewo­
li, z bronią, pozostałą z dwóch poprzednich 
powstań, zerwaliście się c*a mój rozkaz dzieła.^ 
zaskoczeniem obsadziliście szereg gmin i miast 
i gotowi jesteście bronić swej zicuni da esta-' 
triej kropli lerwi

Rozkazuję rozbrajać dalej z  całą energią 
bandy stoastrupierów niemieckich, wobec spo­
kojnie zachowującej się ludności jrfetomeckief 
okazać, na całym świeci® znaną, polską tolc* 
ranc-yę. WszeUd mbuaek pod karą śmierci za­
kazany.

Wobec włącz koalicyjnych zachowywać b«z- 
względną lojalność i nie dać się porwać po& 
żadnym warunkiem do zatargu z niemi 

Przez nasze ręce musi odzyskać lud górno­
śląski te części naszej świętej ziemi, które nam 
s‘ę r aleią.

W  tej myśli walczmy, a zwycięstwo paww£ 
Miejvsce postoju. W  uroczystym dniu świę­

ta narodowego 3 maja 1921 r., 5 g. rano. )
Nowina Dofiwa, Naczelny Wódz Powstaifl^ 

ców Gćrnośl

się rzą i t p c z m w j .
ast Express). Natężenie walk 
rasta. Szczególnie krwawe po­

tyczki odbyły się pod Koźlem, skąd X>mey. 
urządzili wypad na sanrochodaeh ciężarowych,' 
Również ciężkie walki stoczyły się pod Kę­
dzierzynem. Straty p•  stronie powstańców 
wyneszą dotychczas około 100 ludzi. Oddziały

mych decyzyą swoją z dnia S-go maja zaizą- j pawstuńcze zajęty całkowicie Unię Korfantego.' 
dził zamknięcie granicy śląska aż do od-i Niemcy byli zuskeczeoi wystąpieniem powstań A 
wolanś^ 'ió w . ktńaciro +mim J  *
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5 maja. Wcześniejszy wybuch ruchu powstań- • nia, prosimy radę najwyższą, by cło pozwoli- 
czego wywołał wśród Niemców wielką kon- U  na pogwałcenie woli zasiedziałego ludu pol- 
etersncyę. Ludność niemiecka na terenach skiego i przyznała Police komplet z większo- 
gn jęty eh przez powstańców w poczuciu w ła-ścią  gmin polskich k Telegram ten podpisało 
snej słabości zachowuje się biernie. Odezwa Zjednoczenie zawodowe polskie, grupujące na

Śląsku około 300.000 robotników.
Ponadto stowarzyszenia polskie na G. Ślą­

sku wydały odezwy do wszystkich narodów, 
w której również grożą raczej zniszczyć wszy­
stkie kopalnie i huty, niż pozwolić, by z ludu 
polskiego zrobiono przedmiot przetargów poli- 
- tycznych.

Korfantego wywołała silno wrażenie. Nastrój 
ludności polskiej jest jak najlepszy, a to 
w związku z rozpoczęciem pracy nad zorgaui- 
zouaiiem  rządu tymczasowego.

Powsńiicj! w jcofs(i s'q z miast.

1i#

Sosnowiec. (E. Expr.) Godz. 3.30. Rano były 
rąięte przez powstańców następujące powiaty: 
pszczyński, raciborskiego część po prawej stroińe
Odry, rybnicki, katowicki, zafcrzskl, gliwicki, Warszawa. (Telef. wł.). Połpress donosi, że 
Tarnowskie Góry, LukHniccki, eeęścią sira le- naa,,jśdu ra ortu pnieJst3wieM: wU.lkich 

a mi&r-owrcie wschodnia cześć po miasto - 1 .
Ujawl. Powstańcy zabrali wszystkie miasta, j mocarstw. Bnand i Lloyd George odbyli na-
*  wyjątkiem Lublińca, ale s‘ę wycofali na żą -’ radę i, jak twierdzą w kołach politycznych, 
darie nli autów. Wycofali e'ę .mianowicie w po- J Lloyd George zaproponował oddanie przeoy- 
włohe f^czyńMcim ze P u zy n y , w powiecie J si01̂ .ych okręgów <3. Śląska na pewien czas pod
rybnickim z Ryb uka i Wodzisławia, w powie-! . . , , _  . ,

r  • i • rrr * , • - oV 5, ,1. %„ zarząd międzynarodowy, czemu Bnand energj-eio gliwickim z Gliwic, w powiecie zahr/^k* m ; y  . ..
* Zabrza, w powiecie bytomskim z Bytomia, j czł1*8 ^  sprzeciwił.
■w powiecie Tarnowskie Góry z miasta Tarnów-1 Warszawa. (East Express). Poseł Panafieu 
akie Góry, z miasta Królewska Huta. Zaacz-• oświadczył ludności stolicy, że niepotrzebnie 
ruejszc starcia z Niemcami były pod Wielkim niepokoi s?ę, Francy* bowiem nie pozwoli 
Grudacin pow. raciborskiego, pod miasteczka-.skrzywdzić Polaków.
mi Easznteą, pod Łabędami w powiecie gH-J Warszawa. (East Ex press). Poseł ameryk.iń- 
4wickhn. Powstańcy nreli et raty nieznaczne.' ski zaprzeczył, jakoby los Śląska został jut 
Starć 7, aPantam' unikano w zasadzie i starano przesądzony. Zaleca

Oburzenie ludu ziemi krakowskiej.
Jak się dowiaduj; my, wypadki zaszłe w 

ostatnich dniach na G. Śląsku, wywołały 
wśród JiuiuiiOńci ziemi krakowskiej straszne 
rozgoryczcie. W  ■ ciągu tego samego dnia od­
były się po wsiach tłumne wiece, na których 
włościaiistwo zgodnie zaprotestowało przeciw 
zainac-howi ententy nia wolę ludu górnośląskie­
go i zaznaczyło, że w  obronie słusznych praw 
braci góei.ośłąskich poświęci wszystko.

Wkońcu Rada miejska przesyła walczącym 
braciom na G. Śląsku wyrazy podziwu za bart,
W ®  i p o ż e n i ę ,  oraz wyrażaprz-okona- Lom) E_ ^  M
me, 7.0wola ludu goraoSląskiago doprowadzi | u0 żądania- 1) uznanie bea aa,
>lo poleczenia śląska z Maciorze i strzeżeń wvnlaiv iJ2 miltatdAn? st\

Rezolucyę
oklasków.

uchwalono jednomyślnie

Protest Rady a . Krakawa.
Pod 

da m.

cierpliwe oczekiwanie
się stosować do ich żądań.

Warszawa. (E. Expr.) Oddziały powstańcze 
snjęły Byiom. Dnia 3 maja o godz. 4 rano 
Niemcy strzelali z okien i zranili kilku po- 
wstanie ów. O 6 rano, na życzenie przedstawi-  ̂
cieli koalicji, oddziały polskie wycofały s*ęj We wtorek otrzymano w Berlinie pierwsze wiar 
2 Bytomia, Katowic i miasta Tarnowska Góry. domości o powstaniu na G. Śląsku. Redakeye 
Sztandary polskie, wywieszone na hotelu Łom- dzienników zgłosiły się do władz rządowych, 
iitz , po wyjściu oddziałów powstańczych były prosząc o szczegóły, j

ostatecznej decyzji.

Wrażenie w Berlinie.
Warszawa. (Telef. wł.) Donoszą z Berlina:

p^zez Polaków nsur-ięte. W Katowicach i My­
słowicach jost kilku rannych.

srć milisna sil
Bytom. (E. Expr.) W' powiecie bytomskim 

strajkuje 40.000 górników w 27 kopalniach, 
w jwwieeie zabrzskim 28.000 w 17 kopalniach. 
Kolejki wazko-torowe elektryczne są nieczyn­
ne. Na kolejach normalnych ruch minimalny. 
Ogólna liczba strajkujących w dniu 3 b. m. 
przekracza ćwierć miliona.

Strajk rM M
Sytuacja na Górnym Śląsku przedstawiała 

erę do poniedziałku wieczorem, jak następuje: 
W  niedzielę po południu bytomski „Goniec 

śląski” i  „Ober Sdił. Grenztg.“  w nadzwy­
czajnych wydaniach przyniosły wiadomość, że 
fcomisya międzysojusznicza w  Opolu przecteta- 
sciła radzie najwyższej notę, w której propo- 
ouje przydzielić Polsce powiaty Rybnicki, 
Pszczyński, oraz wschodnie skrawki! powiatu 
Katowickiego, resztę zaś Górnego Śląska Niem- 
eom. Wiadomość ta wśród Niemców wywołała 
.radość, tak, że w niedzielę wieczorem rozpo­
częła się już pijatyka na czość połączenia Gór­
nego Śląska z Niemcami. Wśród Polaków zaś 
wiadomość ta wywołała rozgoryczenie i obu­
rzenie. Ludność polska została dotknięta do ży ­
wego, że zanosi się na wielką krzywdę.

52% głosów i 77% gmin aż do Odry oświad­
czyło się przy plebiscycie za Polską, a traktat 
wersalski mówi wyraźnie o wyniku gminami.

Ludność polska na G. Śląsku kwalifikuje 
uchwałę komisyi w Opolu ńie tylko jako wiel­
ką krzywdę, ale zarazem jako pogwałcenie 
odnośnych przepisów traktatu wersalskiego. 
Ludność robotnicza, zwłaszcza górnicza, zna 
tylko jeden środek, aby przeciw tej krzywdzie 
zaprotestować, mianowicie strajk. Tam, gdzie 
wiadomość o decyzyi komisyi w Opolu dobiegła 
w niedzielę, tam w poniedziałek górnicy roz­
poczęli strajk. Zgromadziwszy się przed ko- 
polcaami, oświadczyli, że strajk ma charakter 
protestu politycznego. W  ten sposób w  ponie­
działek rano zastrajkowało w powiatach: By­
tomskim, Katowickim, Pszczyńskim, R y b i ­
ckim, Zabrsktm i Gliwickim razom około 25 
kopalń.

W  poniedziałek pisma poranne zawiadommy 
Wszystkich robotników o propozycji komisyi 
w Opolu. To też przy zmiacie szychty o godz. 
2-giej po południu strajk wzmógł się ogromnie, 
tak, że po południu

strajkowało już 40 kopalń, 
czyli przeszło 00% kopalń górnośląskich'. Ra- 
z<m 6trajkuje dotąd 100 tysięcy górników. 
Dla infonnacyi dodajemy, że liczba robotni­
ków górniczych na G. Śląsku wynosi około 
180 tysięcy, a w tem 85% Polaków.

Dotychczasowy przebieg strajku jest spokoj­
ny. Robotnicy jednak są gotowi bronić swych 
praw, gdyby najwyższa rada akceptowała 
wnios-ok komisyi w Opolu, który ma być tyl­
ko wyrazem większości angielsko-włoskiej tej 
komisyi. Wydalanie z kopalni węgła w  Gliwi­
cach pracowników za agitacyę polską przy 
plebiscycie, jakoteź poufne zebrania przedsta­
wicieli przemysłowców w  Katowicach, wska­
zują wyraźnie robotnikom, co ich czeka, jeżeli 
tutaj Niemcy zaaewu zapanują. Robotnicy pol­
scy na podstawie dotychczasowego postępowa­
nia polityki między naród owej względem G. 
Śląska zwątpił! w sprawi diiwość ententy.

Geńcrał Lerond wyjechał w sobotę wieczo­
rem do Paryża. Przewodniczącym komisyi zo­
stał najstarszy rangą generał Marini, przed­
stawiciel Włoch; Francyę zaś zastępuje konsul 
generalny Pensot.

GtbźSh  zniszczenia kapali
*Na ręce Lloyda Georga w Londynie wysłali 
strajkujący robotnicy telegram, w  którym 

idońoszą, że „pod żadnym warunkiem ule po­
zwolą oddać się ponownie w  niewolę Niem-

jeduakże nie otrzymały 
żadnych wyjaśnień. Wieczorem przedstawiciel 
włoski otrzymał sprawozdanie telegraficzne o 
wypadkach na kopalniach iny&łowieckich. Woe- 
czorom dzienniki berlińskie zamieściły al'ancką 
wiadomość o powstaniu, twierdząc, że powsta­
nie zostało przez Korfantego, na rozkaz Warsza­
wy, usunięte. Dzienniki utrzymują, że 150.000 
wojaka polskiego zbfcża się do granicy górno- 
śląglfiej. Są to oczywiście pogłoski dzienni­
karskie.

Bedln. (Telef. wł.) W  sejmie Rzeszy min. Sk* 
mcfci g oświadczył, że zajścia na G. Śląsku przy­
brały, groźny charakter. Naogół wsi na t. zw. 
obszarze Korfantego znajdują się w rękach 
polskich. Ruch węglowy ustał. Wszystkie ko­
palnie i część hut strajkuje. Według infonnacyi 
p. Simonsa, „bandy polskie“ zdemolowały 
dz’enrJk „Ostdeutsche Mo.rgenpost“  w Bjdomiu. 
Rząd niemieeki poczjrnił u komisyi alianckiej 
energiczne przedstawienia. Komisya obiecała 
przywrócić spokój. Dalej * opowiadał p. Simoens, 
że w Katowicach wojsko francuskie odparło 
Polaków i oczyściło miasto. Podobnie było. 

w Bytomiu.

wrażeniem nadeszłych wiadomości R i- 
Krakowa zebrała się w dniu wczoraj­

szym w sali obrad in gremio, gdzie pod przew. 
prez. m. Federowicza uchwaliła rezołucyę, w 
której między innemi zwraca się do Rządu ze 
sianowczem żądaniem, by przez szybkie, ka­
tegoryczne i* energiczno wystąpienie wobec 
mocarstw sprzymierzonych wyraził i zadoku­
mentował przed całym światem niezłomną 
wołę narodu polskiego do połączenia się ze 
swymi braćmi na Górnym Śląsku; energiczna 
postawa Rządu znajdzie żywy oddźwięk w 
społeczeństwie i uzyska jego najpełniejsze po­
parcie.

Dla zorganizowania obrony praw ludu ślą­
skiego powołuje Rada miasta do życia obywa­
telski komitet pomocy dla kresów śląskieh 
i uchwala na razio asygoować do dyspozycji 
komitetu kwotę jednego mUiona marek pol­
skich.

Mśw w obronie 6. Śląska.
Wieść o zamierzonym przez rządy koalicji

podziale Górnego Śląska, krzywdzącym w nće- 
słychaiiiy sposób lud górnośląski i  uczucia 
wszystkich Polaków, wywołała w  naszean 
mieście zrozumiało oburzeńie. Alarmująco wie­
ści z Górnego Śląska, poda»wiano eobie na uli­
cach z ust do ust, przebiegły błyskawicą ca­
ły  Kraków, budząc w umysłach wszystkich 
zdumienie i nlrewziruBzone poe-t ano wiernie bro­
nienia do ostatniej kropli krwi praw, które óaan 
Sprawiedliwość Wyższa zawarojwaŚa, a  [inte­
resy ludzki© usiłują zaprzeczyć. Wyrazem 
uczuć i stanowiska mieszkańców naszego mia­
sta wobec wiadomości o zamierzonej krzyw­
dzie polskiej, był

Wiec olbrzym! 
wszystkich warstw społeczeństwa krakowskie­
go, wszelkich stronnictw politycznych, który 
odruchowo z inieyatywy miejscowego Tow. 
Obrońy Krosów Zach. odbył się w  ubiegły 
wtorek w sali „Sokołau. Olbrzymia sala wy- 
peniła się po brzegi przybyłymi, których je­
szcze całe falangi nae mogąc wejść do środka 
dla braku miejsca, zalegały wszystkie jnejścia. 
Obrady wiecu zagaił prezes Tow. Obr. Kresów 
Zach. k». Rzymsko, który wskazał na powa­
gę chwiE i cel zgromadzania, przewodnictwo 
objął prezyłfait miasta Fedorowicz. Na wstę­
pie sekretarz Tow. Obr. Kresów Zach. prof. 
Pąchoński skreśli! obecno położenie ńa O. 
ŚTąsku i samorzutną akcyę bohaterskich Gór­
noślązaków, uwieńczoną jak dotychczas zwy­
cięstwem.

Z kolei zabierało głos szereg mówców, wzy­
wając do"' porzucenia wszelkich partyjnych za­
patrywań i rozbieżnych interesów, a przejęcia 
się jedńą, jedyną myślą, że G. Śląsk w niebez­
pieczeństwie. Następnie odczytano rezołueyę, 
w której zebrani jednomyślnie protestują prze­
ciw zamiarowi złamania traktatu wersalskiego 
i „ślubują wobec ludu górnośląskiego, że cały 
naród polski stanie przy ńkn w  tej ciężkiej 
godzinie i udzieli mu pomocy, na jaką tylko 
stać wolny uaród“ . Wkońcu zebrani wyrażają 
przekonanie, że sojuszniczka Polski, Francya, 
dopomoże nam do uczyńienia zadość sprawie­
dliwości dziejowej. Rezolucyę przyjęto jedno- 
myślme burzliwymi oklaskami, poczem wszy­
scy ruszyli

pod pomnik Mldkhwicza, 
gdzie wygłoszono szereg przemówień w. od- 
niosieiclu do obrony G. Śląska. W  zakończeniu 
odśpiewano przysięgę ńarodu potlsk. ,Jtotę“ .

W  Teatrach.

Równocześnie w obu Teatrach' miejskich 
wygłoszono podczas antraktów przemówienia, 
malujące obraz sytuacyi na G. Śląsku. W  Tea­
trze im. Słowackiego przemawiaj K. H. Ro­
stworowski, w Powszechnym prof. PachońsfcL

eom, raczej są zdecydowani zniszczyć zakła-.Rezolucje podane prze^ mówców^ publicańoćó 
<ly pfMBiyałowe. W fwiąeająo się z tego zlocte-J przyjęła długo niemilknącymi okłaskami

Francya upoważniońa do mobilizacyi. —  Niem­
cy mają zapłacić 135 miliardów.

Paryż. P. A. T . Specyalmy sprawozdawca 
Agancyii Havasa donosi:

Rada najwyższa zebrała się w Londyn.iei w 
dniu 2 maja o godzinie 1 popołudniu. Oprócz 
przedstawiciela aliantów uczestniczyli także ge 
rneralawie alianccy, marszałkowie: Foch i W il­
son, gełrieral Magliaee i generał japoński Ya- 
tańa.

Sprzymierzeni doszli do porozmilcnla w spra 
wio jednolitego tekstu, k tó r^o  główne zasady 
przyjęto. Projekt ten umożliwi Francy i wdro- 
żenb natychmiast potrzebnych kroków wojsko 
wych w sprawie obsadzenia, względnie powo­
łania rocznika 1919. Komisya reparacyjna za- 
komumknj© NSomcom w ciągu 4 dul, jaki usta­
lono spoeób pł&cetoda i jakie gwaraneye, które 
miałyby zastąpić zastaw teryboryałiiy, albo­
wiem o 3e Niemcy przyjmą wantńkł —  obsa­
dzenia ule będzie. Natomiast odmowa Niemców 
pociągnie za sobą natychmiastowe wkroczenie 
I obsadzenie Zagłębia Ruhry. Rząd niemiecki 
będzie musiał w przeciągu pięciu do sześciu 
d>nd odpowiedzieć na notyfikacje w sprawie rc- 
paracyi.

RozwiązaMe to zabezpiecza w teo sposób 
utrzymanie solidamoóni miedży aliantami. Nie 
jest wykluczone, że flota angielska będzie bra­
ła udział w sankcyach, o ile nie napotka ra 
tiurińośca z powodu przesilenia węgłowego. 
Rada rajwj^sza zbiera się dtnia 2 maja pono­
wnie w  godzinach popołudna owych, aby po­
wziąć ostateczne decyzyo.

Ca i bisdy Hlemsy zapłacą.
Zaplata niemieckiego długu będzie musiała 

nastąpić przez emisyę trojakiego rodzaju obii- 
gacyi:

1) natychmiastowa emisya 12 mHiardów; 
entisya 38 miliardów 1 listopada 1921 r.;

3) emisya 85 miliardów wedle wydatności 
płatniczej Niemiec.

Wszystkie Tc emisye będą zabezpieczone 
przez pobóry i dochody paiistwa niemieckiego. 
Komisya reparacyjna podzieli efekty tej emi- 
syi wedle oprocentowania, stosownie do umo­
wy aliantów bądź to bezpośrednio, lub też za 
pośrednictwem komisyi gwarancyjnej w  Ber 
linio puści je w obieg.

Niemcy będą mnsTały w  ciągu bardzo krót­
kiego czasu zapłacić 150 milionów marek w zło­
cie, albo w obcych dewizach, jako też 650 mi­
lionów marek w złode w ciągu trzech miesięcy. 
Ustanowienie komfeyi gwarancyjnej odbyłoby 
się pod kontrolą komisyi reparacyjnej.

Przedłożyć jasna określone
i

i strzeżeń wypłaiy i32 miłiaidów; 2) uatychn 
burzą miastowe rozbrojenie; 3) zgoda na system 

łgwarancyi, kontrola ceł, komisy© długu nłe  ̂
Oby wuiełski Komitet Obrony G. Śląska od- Jmicckiego; 4) uznanie zaostrzenia traktaty 

będzie obrady dzisiaj o godz. 12.30 w południe ' wersalskiego.
w Prezydyum Magistratu. j Londyn. P. A. T. (Reuter). Rada najwyższa

----------------  po 5-godzinncm posiedzeniu doszła do pełńegi
  porozumienia w  sprawie noty, jaka ma b v i
REZOLUCYA UNIWERSYTETU JAGIEŁ- wys!ana do KJea£  Jbrd.  mtlS^

ŁONSKIEGO, uchwalona 3 maja b. r. jedno- płacić 103 milionów funtów srfeT.‘ rocznie «
mjfeiiiie na zebraniu profesorów. nadto 25% od 9wego eksportu. Bony

„Profesorowie, docenci i asystenci Uiniwersy- milionów funtów sztorl. mają być wydane nan‘ 
tćtu Jagiellońskiego pod wrażeniem Wadoreo- tyehmiast, bony na 1900 nrlionów funtór gztl 
ści, jakoby niektóre mocarstwa skłonno były w hstojtadzie, co czyni razom 2,500 milionów 
przyznać Niemcom prawie cały obszar polski funtów. Pozostałe bony w snure 4.250 miiioi 
na Górnym Śląsku, łączą się z całym narodem nów będą wydane w miarę zdolności płatni.1 
polslcim w gorącym proteście przeciwko takie- ezej Niemiec i bęją  oprocentowrme po 5% od 
mu rozstrzygnięciu sprawy śląskiej, o .ileby ono sta, do czego przyłączy się 1% na amortvza3 
zapaść miało. Zarówno tekst traktatu wersal- «yę. „Służba finańsowa*4 dla 2.500 mii'oióW 
;k iego jak i faktyczne stosunki narodowość*o- wyniesie 150 milionów funtów. Jeżeli raty roi 
we'Śląska j>rzomawtają przeciwko temu. Ogro- wrn« w wysokości 100 milionów fimtówi zwięj 
inna większość gmin śląskich jost akbo prze war- kszone 20% taksą, przekroczą sumę 150 
żnlo, albo wyłącznie polską,, a lud śląski obja- K<xnów funtów, w, takim razie będzie odpowie- 
wił w plch-iseycie swoje gorące uczucia polskfę. dnia część trzymanych w rezerwie 4.250 mJ- 
Przesyłając mu za to wyrazy czci, wyrażamy Bonów funtów u ruchomi od a w formie bonów 1 
toż przekonanie, że Rząd Polski podejmie wszyst- zużytkuje tę radwyikę. Colom stwo«rzeinj| 
kio wskazaoo rozumom i m l ością Ojczyzny funduszu na opłacanie bońów trzvmaaveh w, 
kroki, aby do skrzywdzenia togo ludu nie do- rezertwie, pobierany będzie dalszy t %  ód c4»i 
puścić“ . P^rtu nfiem., tak źa opłata od tego eksportu
    podwyższy się na 26%. Liczą się z tem, ia

każda serya boców będaie wykupiona w prze* 
ciągu 37 mt ed dn-ia k*Ji wydania. W  każdym 
razie obowiązek płatniczy Niemiec nie prze­
kroczy sześciu procentów ogół-ej sumy bonów:

PRZYMUSOWA POŻYCZKA W EW NĘTRZNA
Paryż. (E. K. Radio). W  następsiwie usta- 

lenia długu niemieckiego na 123 miliardów! 
marek w złocie w  ciągu 30 lat, koalieya z.v 
mierzą ząpcwn.ć socie kontrolę nad fiuansoml 
Nioiniec.^ N'emńiej wniknięcie w gospodarcze 
życie Niemiec będzie dość znaczne i dokład­
ne. Kcalicya utworzy przYjnuscwą p ożyczę  
wcwiłę^rziią, kt,ó)rej wysokość i termin sałaty 
jeszcze nie jest ustalony. Ma być nudiu roz-’ 
ciągnięta se.ma ko ni rola nad cłami, podatki, 
mi i dochodami państwa.

T powtarzając ponownie swe życzenie- szybkiego 
zaftawionia tej żj-wotnej sprany doradza usil- 
iłta rządowi nie-mi&ckiemu, aby na ty durni sst 
przedłożył rządom sprzymierzonym jasno 

| okresiciie odpowiadające swojemu colow i pro- 
pozycye.

Waszyngton, p. A. T.* Reuter. Hughes wy^kł 
wczoraj do Siincnisa notę, zav.ri??darainjąeą, że 
H'opozycyo niemieckie nie są do przyjęcia ja­
ko podstawa dyskusji!. Hughias zaleca Niem­
com, aby zwróciły się wprost do aliantów 
a nowemi prepozycyaini, by wreszcie u reguł o - ' 
wać problem. ąd teinsli i X

! Warszawa. P. A. T. B. prasc.re min. Fpe*,T4 
koauunikuje: Ukraińska komisya dyplt* 

Paryż. P. A. T. Havas. donoss* z Lordynu: oiatyczna Rzeczypospoiiu-ij Pokkiej przcsłaJft 
ba pc-icdzcniu v Rady najwyższej przedłożył yęce minisira spraw zagraniu następując
marsz. F o c h  o-keliczności, w jakich nastąpiło- oświadczę:io: W  związku z ratyllkacyą tr2< 
by w razi© potrzeby obsadzenie z a g łę b ia  kt-afu ryskiego, rząd ukraiński republiki ludal 
Itułu-y. Plan ten został zaakceptowany prze* | wój polecił złożyć następujące ośwtailczeiifiJ
Radę najwyższą.. Admirałowie Beatty i G r a e t  ] 1) m  względu na zmienioną sy+uacyę ptdfty3
oświadczyli, że zarządzenia, jakie owcntualuie ’CZR̂  ukraiński rep. lud. z instytucjami
będą poczynione na morzu, polegać będą na urzędowymi opuszcza teryloryąm RzecźypoJ 
blokadzie Niemiec, albo na obsadzeniu Hambur- spolltej Polskiej; 2) m kónsekwnneiyi zmuszw 
ga przy współ działaniu sił lądowych. Rada J68* również do zLkwidowaria swojego 
najwyższa uchwaliła wysłać telegrom do rządu cyahiego przedstawiciełałwa przy rządza© poł? 
'Stanów Zjednoczonych z prolśfoą, aby wysłały ® dniem 28 kwietnia b. r. Rząd uicrahW
przedstawicieli do Rady najwyższej, Rady ara- reP- ludowej jest pewnym, in rząd prfsKJ
basadorów i  do komisyi odszkodowań. Do- pozostawi uchodźczej ludności ukraiński^
chody na linii celnej nad Ronom w jednym mie- M  losowi i uprasz* o danie jej i nadal golcrai 
siącu wyniosły 150 milionów marek papiero- '“ ości ńa  ̂terytoryum pckkl^m  ̂ yoino^e je l 
wych. to jeet 300 milionów marek złotych m&fcaryalme. 
rocznie. j ----

AM ERYKA ZGADZA SIĘ N,A BLO KAD Ę! P P Ig S lk ^ C  p f e t S W i T W
PORTÓW NIEMIECKICH J ^  p. A . T. Orgau ministo, B e n ^ a

Berlin. P. A. T. (Wied. B. kor.). Odnośnie, nosi, że stanowisko premiera C z e r n e g d  
do stanowiska Ameryki donoszą z Waszyńg- stało się nie do nti-zymania. W  kombśnacyach'* 
tonu: H u g h e s   ̂doniósł J u s s e  r a n d  o w i,  v, y mieni a ją C z e r n e g o  jak-o kandydata do*

t e n e s z s  
mstrukcyę

że Stany Zjedn. nie zgodzą się na zarządzenia, teki min. spraw wewń., a tai^że B
ldóreby mogły ińfszczyć Niemcy praktycztiie. jako kandydata ra premiwa. Rekonstruk
Natomiast rząd amerykański nie ma nic prze- gabinetu ma nastąpić koło 18 b. m.
eiwko kontroli morskiej portów niemicddich, |
atoli tylko pod tym warnikiem, że nie będzie j CZESKIE POSELoTWG W WARSZAWIE, 
krępowana swoboda ruchów żadnego okrętu > Warszawa. P. A. T. Wczoraj przybył d4

Warszawy p. Prokop M a s a ,  mianowany mi*am erj-kańsk lego.

Treść rsiBlacd Knexa >kJ: nófttirom pełnomocnym i posłem czeskim w Waik 
szawio. Papiery uwierzytelniające pos. Mat*

_ . .y a przedłoży w najlóiższych drdach. W  t
u  f?? - ( ^  • T T - ?\ >” .JorV c m io  opuści też V a * k r «  dotychc^so' 
Herald podaje dosłowny tekst resoiucyi .thar-e  d-affairra JT0v a Ł  ' ■ '
Knoxa, przyjętej 49 głosami przeciw 25 w so­
nacie amerykańrkim. Obejmuje ona 4 punkty, 
z których 3 zajmują się przywróceniem poko­
jowych stosunków z Niemcami. Nadto kasują 
uchwałę kongresu z 7 grudnia 1917- i pod ej-

Możiiweść tfetresizaê i KoastantyfiŁ
Naueo. (E. Ex. Radio). Z  Paryża donoeaaL 

. . , . . . .. , że na, końfereśńtcyi londyńskiej przyjął m 4
muH  na nowo_stos.mil goapodarcze i handlo- Angfii w  ś « e U
wa % Niemw nn. ■ oświadesająs zarazem gotowość poddania

wBzystkltn warunkom postawionym przez Ab  ̂
glię, także uledopussczettla Końjstantyaa da 
tromi.

Ateny. P. A. T. (Radio). Donoszą, że Gusia*

Londyn. P. A. T. (B. Reutera). „Times“ 
dowiaduje się, ż© nowa propozycya niemiecka, 
która się mniej więcej kryje z uchwałami pa-i 
ryskiemi, została wczoraj przesłana telegrafi­
cznie z Berlina ambasadorowi niemieckiemu w 
Paryżu celem doręczenia joj komisyi odszko­
dowań.

f ODPOWIEDŹ STANÓW ZJEDN. N A  NOTĘ 
n ie m ie c k ą ^

Bedifl. P. A. T . (B. Wolffa). Odpowiedź 
Ameryki doręczona ^ejmSecklemu miń. spraw 
zagr. opiewa:

Rząd Stanów ZjedaŁ otrzymał meonoryał w 
sprawie reparacji, który dr Simona w  dn. 24 
x. mu wręczył komisarzom! Stanów Zjodął. *+* 
W  odpowłedza rząd amerykański oświadcza, te 
nie może nabrać przekodania, aby te propo­
zyc ja  fiadawały cię za podstawę dalszej dy- 
aknayi nądów koatócyjaych. Rząd amerykański

Marsz w głąb Hiemiec.
Nauam (East Express. Radio). Bez względu

na przebieg konferencyi odbywają się wszy&t-jris po powrocie ze Smyrny uda się do Londy*
kie przygotowania wojskowe do marszu w głąb ŁU T ® "  “ wtedomfenia o  zrz®.
_ . n . , ■  ̂ . w j  . cze^lu sią prawa do tronu przez KoEsfcUfc
Niemiec. Briand wydał juz z Londynu dycpo-
zycye dotyczące mołrillzacyl rocznika 1919.
Z DOseeldorfu donoszą o przybyciu silnych
mas wojska francuskiego.

Nauen. (E. Ex. Radio). Amerykań&kl straci 
marynarzy rozszerza się dalej. Według dotsie* 

jsień z Nowego Jorku rueb portowy został ta*tf 
Paryż. P, A. T. (Ag. HaTiisa). Wiadomość zupełuŁe wstrzymany. Żaden amerykański okręt 

o powołaniu rocznika 1919 została przyjęta w nie może opuścić wybrzeża*
Waszyngton. (E. Ex. Radio). 200 okrętóri

amerykańskich zostało zatrzymane w  portach 
z powodu strajku marynarzy, którzy w

Paryżu przez klasę robotniczą z zupełnym 
spokojem.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Zgodnie z pole- _ . . . .
coniem Brianda, m to te r  wojny postanowili po-fprzeszło 6000 prowadzą strajk w dakzym 
wołać rocznik 1919 przez indywidualny rozkaz- Strajk toń nie obejmuje okrętów a; 
Każdy, kto ten rozkaz otrzyma, musi się udać skich. 
na miejsce zborne mobilizacyjne, podane w roz­
kazie wymienionym. Powołany peisonal zosta­
nie wyekwipowany ł uzbrojony i  przydzielony
do oddziałów rezerwowych, które są już * be- Jaffa (Palestyna). P. A. T. Havas. W  
cnie przewldziaiie i przeznaczone dla armii nad- starć między izraelitami a komunistami tc 
reńskiej. Transport tych wojsk jeet tak zorga- ’ ckimi było 40 zabitych, a 150 rannych. Wła 
różowany, te  nie zajdzie żadna przeszkolą angielskie ppywróciły porząde^^ a r e s z t| ^ .  
w gwpódąręzenł życiu w kraju* ;łe j PaJcstyąie panuje ^ A: w ‘ ’ ^
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Napoleon*.
{W  setną rocznicę śmierci).

Jest to ostatnia postać legendarna. Sto 
la t usiłowała utrwalić historya rzeczywiste 
rysy w ielk iego Cesarza Francuzów, przez 
sto lat stawał on przed jej sądem, przez 
;wiok cały słuchał świat je j tych lub 
innych, wydanych nań wyroków  i zawsze 
rad powracał do legendy, jakby urzeczony 
.tcm pełnem niewypowiedzianego czaru, 
wyobrażeniem jakie mu ona narzucała.

*  Historya już powiedziała niemal wszystko
0 Bonapartem; skupiła na nim •wszelkie 
światłą i cienie; opowiedziała wielkość i ni­
cość zarazem człowieka,' zmierzyła ogrom 
jego  geniuszu, -wszystkie poruszające nim 
dodatnie i ujemne siły, —  zliczyła wszelkie 
Bohaterstwa i zasługi, -wytknęła błędy i szel­
mostwa, ba nawet zbrodnie.

W iedzą o tem wszystkiem ludzie; z mate- 
ryałów  hi story i składają wciąż postać rze­
czywistą Cesarza, nrmo to wzroku nie mogą 
oderwać od jego postaci fantastycznej, ży ­
jącej w  legendzie. „Bonaparte tak mocno 
zrósł się z panowaniem absolutnem —  po­
wiada Chateaubrand —  %p> potem jakeśmy 
ulegali despotyzmowi jego  osoby, zmuszeni 
jesteśmy ulegać despotyzmowi jego pamię- 

&'1-
Ten octki \ despotyzm jest silniejszy od 

pierwszego *-*- legonda żywotniejsza okaza­
ła się od historyi.

I  jak ci nieśmiertelni wiarusi starej gwar- 
dyi, co „chocmż szemrali, lecz zawsze szli 
za ninł“  tak sarno wyobraźnia, nasza, choć 
krępowana historya, wciąż jednak jej się 
wymyka i ciągnie wiernie przedziwnym szla­
kiem przeznaczeń tej zdumiewającej je ­
dnostki ludzkiej, nieba-cząo dokąd nas 
wiedzie.

Magiczny wzrok potęgi wspaniałej niepo­
kojącej i nieubłaganej, bije od Napoleona
1 pory wa dusze ludzi swoją -wielkością. Fran­
c ja . które wkońen poczuła się nią zaniżoną 
i nie vvyrrzyinahi joj ciężaru, Francya róż­
nych regirno ówr i rozmaitych kierunków po­
litycznych, r, i o przestała być nią w  ciągu 
wieku dumną, rzekłbyś kobieta, jak ktoś 
trafnie zauważył, która miała za małżonka 
pana i władco wszystkich ludzi.

Francy a, jak dawniej tak i dziś, wielbi 
w Bonapartem człowieka. Rewolireyi, który 
■dokonał olbrzwmiego dzieła po niej odzie­
dziczonego. Podziwia jego  wielkość za to, 
że przezwyciężył chaos rewolucyjny, stwo­
rzył rząd praw id łow i i silny, wprowadził 
kodeks praw, sądy, szkoły i administrację, 
słowem te instytucje, na których dotych­
czas opiera się państwo francuskie. Podzi­
w ia Francya Bonapartego za. jego siłę indy­
widualną, za to, że wolą swoją zmusił do 
posłuchu równych sobie godnością bądź 
współzawodniczących z nim pokrewnym ge­
niuszem; że całą tę moc i powagę znalazł 
w  so-bie i potraiił narzucić to trzydziestoldl- 
ku milionom ludzi, w  czasach, k ied y aureo­
la w ładzy zdarta była z  g łów  ukoronować 
nych.

Świat podziwiał cesarza Francuzów,, ko­
rzy ł się i drżał przed nim, za rozmach nieo­
kiełznany tej siły indywidualnej, za to, że 
wstrząsnął tym  światem aż do jego posad, 
że dał ludziom niebywałe widowisko najwyż­
szego czynu, najsamowolniejszego działania. 
„N azw a  jego: dwa w ieki uzbrojone przeciw 
sobie, zw róciły się ulegle ku niemu, jakby 
w  oczekiwaniu jego  losu: On nakazał mil­
czenie i jak arbiter zasiadł pomiędzy nimi44.

Oto poetycka synteza tego, ozem był Bo­
naparte dla świata ówczesnego, świata, k tó­
ry  rodził się w  konwulsjach i  nieumiał sa­
modzielnie się odradzać.

Świat się zawiódł na swoim arbitrze, 
różne bowiem były  ich drogi. Z arbitra 
świata stawał się Bonaparte jego  biczem, 
wówczas, gdy upojony władzą, istniał ty lko 
dla siebie, i wszystko ściągnął do własnej 
osoby. N ie mogło być inaczej, bo taką była 
potęga jogo indywidualnego istnienia.

Oparty tylko na sobie i  przeniknięty ty l­
ko sobą, rozminął się Bonaparte z geniu­
szem Francyi z tym geniuszem Sprawiedli­
wości i Wolności, którym  świat podbił. Świat 
błyskawicznie zdobyty, błyskawicznie został 
utracony. W  tym zdradzieckim i wieczyście 
niewolniczym świecie jedna Polska pozosta­
ła oddaną Cesarzowi, chociaż sama była 
w  niewoli.

Dla Polski był jako wiosna: obudził na­
dziejo zmartwychwstania, ożyw ił omdlałe 
serca, -wzmógł siły narodu w zapasach z lo ­
sem. Gdy się zjawił, w  Polsce wszyscy byli 
pewni zwycięstwa i wołali ze łzami: „B óg 
jest z Napoić enem, Napoleon z  nami".

Polska w ierzyła w  posłannictwo Napoleo­
na. Nie było nigdzie piękniejszej i  wzrusza*- 
jącęj w  swej prostocie w iary w  ducha, jaki 
rozszedł się z nim po święcie nad tą, jaką 
żyw iły  pokolenia w  Polsce.

Dziś, czcząc pamięć Napoleona po wieku 
w iary w  jego pełne głębokiego znaczenia 
zjawienio się na ziemi, niejeden w  Polsce 
zapytać może —  czy  tym bohaterskim za­
stępom Francyi, które zwyciężając na po­
lach najkrwawszych bitew świata odparły 
zamach na jego wolność i nasze także skru­
szyły kajdany —  nie przewodził geniusz 
wielkiego wojownika...

Jeżeli tak było, to olbrzymi duch niegdyś 
arbitra świata znowu był dziś unosił się nad 
nim. tym razem zrównany z geniusizem 
Francyi —  geniuszem Sprawiedliwości i W o l­
ności.

Cześć Mu!
W Ł A D Y S Ł A W  JABŁONOWSKI.

Kar. Przerwa Tetmajer.

W sto
Jedzie cesarz umarły, jedzie nocną godziną, 
poprzez śnieżne zmroione rozłogi, 
redzie blady, jak skała, dłoń. na cugle zdał siną, 
a ze źrenic blask strzela złowrogi.

Jedzie cesarz umarły, świecą ogniem ma oczy, 
iako błędne dwa nocne płomyki;
Biały ogier go niesie po śniegowej roztoczy 
przez step pifsty samotny i dziki.

Sto lat bije powoli zegar z wlcźg wieczności — 
zmarły cesarz otworzył źrenice, 
wstał i konia dosiada i na trupich szlak kości, 
na swej armii jedzie popielnicę.

Gwiazdy drogę ma świecą, niema w niebie księ-
[tyca,

cesarz jedzie samotny wśród nocy,
po sta latach go wiedzie straszna pamięć-mar-

[twica
na szlak męki bezdennie sierocej.

Pola bitew przejeżdża — jedno, drugie i czwar-
[ t e , ------

pola bitew krwią niegdyś broczone 
i swojego powrotu klęski piekła wydarte — — 
odgiął wieku okropną zasłonę.

Zwiedza grób swej potęgi, trumnę mocy i chwały 
po sta Utach, jak niegdyś ta bywał, 
ale mary-poległych z mogił swoich nie wstały, 
dzwon ich wieka z leż nie pozwoływał.

Jedzie cesarz samotny, coraz dalej i dalej, 
jako skała zastygły i blady, 
tylko w oczach ogień złowieszczy się pali 
i dłoń oparł o rękojeść szpady.

Napoleon wobec Polski.
W  sto lat po śmierci tego wielkiego człowie­

ka wspcwmifienie Polaka musi iść do jego sar­
kofagu w domu inwalidów w Paryżu. Okoli­
czności zbfiiegly się lak, żc- ściśle w sto lat re­
publikańska Krain ya dokonała dzieła, który 
>'apohvŁ rozpoczął. Oręż jej wyzwolił Poi-kę.

MiniatUTzjści historyczni zarzucają Napole­
onowi, uważał Polskę za cyfrę polityczną, 
7.a figurę, którą gTał na szachowioicy swoich 
wielkich planów, które runęły. Nie-podobno 
wymagać od człowieka obcego, który repre­
zentuje przede wszystkiem interes połSityczmy 
własnego narodu, aby rządził się czułostkowo-

śelą, zwłaszcza jeżeli ów1 człowiek obcy jest 
wielkością, ogarniającą wzrokiem świat. W y­
starcza, że Napoleon zrozumiał jasno, że p r z y  
s 7 .1 o ś ć F r a n c y i  z w i ą z a n ą  j e s t  z 
p r z y s z ł o ś c i ą  P o l s k i .  1 dał tego dowód 
najlepszy rozdzierając szpadą traktat rozbior­
czy.

Trzeba zdać sobie sprawę, jak wielka była 
(3wczesna potęga Petersburga, Berlina i W ie­
dnia, jakiem! potężnymi korzeniami tkwił w 
podłożu ówczesny absolutyczny ustrój Europy 
Środkowej i Europy Wschodniej, aby zrozu­
mieć, że wygrywanie olśniewających kainpa- 
ńii wojennych -wcale nie świadczyło o istotnej 
i trwałej wszechpotędze Napoleona. Nie on, 
szef nowego ustroju Francji, wyzywał wojny. 
Wojna szła ku rdomu z wszystkich stron. Ge­
niusz jego wykazał się wi zdumiewającej sile od 
poru. Sam padł i wraz z nim padło Księstwo 
Warszawskie, zaczątek* odnowionej, wskrzeszo 
nej Polski. Wszystko to było przedwczesno, w 
starej Europie musiało się wiele zmienić. Na 
tę zmianę potrzeba było sto lat czasu. Bez 
perspektywy historycznej niepodobna zrozu­
mieć losu narodów. Wszechwładności najwięk­
szych ńawet geniuszów? ni© było i nie będzie, 
bo być nie może.

Polska Napoleona zaniknęła, jak motyl po 
kilku dniach w&oeuy, z mapy Europy, ale była 
jak gdyby Wigilią tych Narodzin, jakich obe­
cnie jesteśmy uczestnikami Epoka Napoleona 
przyniosła Polakom nowe ziarno, nową roślinę 
do rozkwitu, rzeczywiste poczucie wolności.

Jak to, czy przed tern tego ni© było? Było 
w ziarnie, ale ni© rosło. Zaćmieni© umysłu pol­
skiego w tamtych czasach było tak ogromne, 
że rozkiełzan© zmysły nde mając pana, stwo­
rzyły sobie Sdeę swawoli Złota wolność z 
karczmą żydowską, pierzyną i dziewczyną. 
Na poć eon przyniósł inną wolność: żelazną.

I  przed oczyma narodu, pogrążonego w kwi© 
tyzmi© i w  materyahzmie bez granic, po raz 
pierwszy przesunęły się rytmicznie szeregi wia­
rusów napoleońskich. Polsld© wojsko —  dofych 
czas znano tylko pospolite ruszenie, niekiedy 
nawet w mundury przybrano, często bohater­
skie, ale niezńające musu. Teraz wódz Francyi 
przychodzi ze zwycięską myślą architektonicz­
ną: naród, państwo, wojsko złączone w jedną 
symfonię życia. Nie możnowładca, nie szlach­
cic, nie chłop, ale wiarus-człowiek. Przytem 
energia niewidziana, bajeczna, szybkie tempo 
marszu, praca wesoła z pieśnią „hej dzieci oj­
czyzny".

To było objawienie Napoleona dla Polski
Czyśmy z niego skorzystali? i w jakim sto- 

priu? Zapewne to już umrzeć ni© może, świa­
dectwem cześć, jaką naród żywi dla postępku 
Józefa Poniatowskiego. Na dnie ElsteTy Pol­
ska złożyła swój honor na sto łat. Ale okropna, 
długa, czarna noc ponapoleońska wylęgła licz­
ne gniazda robacitiwa. Przecież byli ludzie, któ- 
rzy w  chwili stanowczej szli przeciwko Frań- 
cyi.

Testament polityczny Napoleona wykonała 
współczesna republikańska Francya. Więcej żą 
dać od mej nie można i ńie trzeba. Dalsze na­
sz© oryeotacye nie są jej sprantfą. Żadnego te­
matu do narzekań, do składania wint na cudze 
barki Me mamy. Jesteśmy sami sobie. Na 
miejscu jest przypomnieć słowa Napoleona:
,nienawidzę marzycieli". Trzeba odrzucić ewan­

gelię żebraczych dziadów i spekulację na oier- 
pionró, a oprzeć się m  katechizmie Pracownika- 
Twóroy.

IGNACY OKSZA GRABOWSKI.

i

Or-Ot pamięci Cesarza.
„Tygodn ik  Hlustrowany" poświęcił roczni­

cy naipoleońskiej oka®ały pod każdym w zglę­
dem zeszyt jubileuszowy.' Na treść literacką 
z ło ży ły  się artykuły i utwory Zdzisława Dę­
bickiego: Ku lt Napoleona w  Polsce, Jana 
Ronaud: P iąty Maja, Maryana Kukiela: N a ­
porom a jego  żołnierze,. Aleksandra Kraus- 
hara: Napoleon w*  ̂ Teatrze Narodowym 
w  Warszawie, Stanisława W asylewskiego: 
Szambelanowa Walewska, Mieczysława 
Smolarskiego: Napoleon w  poozyi polskiej

z początku X IX  w*., wreszcie niepodpisane 
feljetony: N a wyspie św. Heleny i Pogrzeb 
Napoleona. Zeszyt jest bogato ilustrowany, 
znajdujemy wr nim między i mierni repro­
dukcjo sławnych obrazów Gerarda (Napo 
loon w stroju koronacyjnym) i Steubena 
(Śmierć Napoleona).

A le  najpiękniejszą rzeczą w  całym „T y g o ­
dniku" jest niewątpliwie wiersz Or - Ota

ji w  którym przebył kampańię 14 i 15 roktó 
| szpadę Napoleona, jako I-go konsula, którą!
■ miał pod Marengo, wielką wstęgę, order i gwiaŁp
j zdę legii honorowej, neszon© przez Cesarza/
; mn^kę pośmiertną Napolccra, zdjętą przez dra1 
; Antomarchi, oraz orła chorągwaanego pułku: 
‘igrenadyerów, starej gwardyh Generał de Mo-,
riez złożył przywieziona pamiątki w sztabie 

(gen. r<a ręce szefa sztabu gon. por. Sikorska®-* 
>o . od którego pamiątki te przewiankwio do
'Szkoły podchorążych pod strażą honorową ofl

,JY setną rocznicę śmierci Napoleona11. Zna­
komity pieiwca napoleońskiej chwały i tra- , - - - . _ . k i
gedyi, który pamięci Napoleona i Francyi c e - i kadietówu W e czwartek pamiątki prz®-: 
sarshiej poświęcił już szereg porywających i 'v ez;cm€ b(^  na uroczystość na Placu Sih 
utworów, uczcił i teraz rocznice śmierci swo­
jego uwielbianego Cesarza pięknym w ier­
szem, pełnym polotu, głębokich myśli i ser­
decznego uczucia. N ie możemy się powstrzy­
mać od przedrukowania tych wzruszających 
strof, w* których drży i cała nasza wiara na­
poleońska i legenda polska o Cesarzu i dzi­
siejsza miłość dla Francyi.

Francyo wiolka, zwycięska i dumna! 
Francyo, ludom stojąca na czele!
To nie twoja, o Francyo, ta trumna 
W  inwalidów samotna kościele.
To nie tylko grom twego pałasza,
To jest trumna i twoja i nasza!

Jeśli srebrnych tam orłów nie było, 
Czuwających z zł ot cmi na straży,
To nad wielką, jak świat ton, mogiła 
Duch narodu mojego się waży 
I  w chorągwie zdobyte łopoce —
I przeczekał tak długie swe noce....

Francyo! Francyo! gdy z chwały ołtarza 
Na golgockiem rozpięli nas drzewie,
W  pierś Polaka z tej trumny cesarza 
Szedł Bóg wolnych w stu bitew ulewie!
I  nie było takiego nazwiska,
Gdzie nasz oręż przy twoim nie błyska.

Sto lat z nami szły orły twe złoto 
I  Tyś żv!a w serc naszych stolicy, 
Patrzyliśmy w tę szarą kapotę 
I czekali pioruna źrenicy.
Co, jak niegdyś, świat podłych zdruzgota 
I na wichry go ciśnie: garść błota!

A  dziś, Francyo! w ni j d i z nami do tumu,
Gdzie nad trumną tyranów sztandary;
Znów ci dzwonią z dzikiego ich szumu 
Nieśmiertelne triumfu fanfary 
I  znów zdarto szaleją łachmany, 
Obaezywszy nasz uścisk siostrzany.

Połóż z nami swe serce na grobie,
Górne serce w rytm Boga bijące,
Boś ty, wierna i jemu i sobie.
Zapaliła znów ludom swe słońce!
I przyłóżmy do trumny swe usta, —
Ale dzisiaj ta trumna jest pusta!

Tyś wstał z grobu, cesarzu! cesarzu! 
Rozwaliłeś truninhne granity 
I  skroń chylisz na mogił ołtarzu,
Gdzie śpi żołnierz, za Francję zabity,
I  obchodzisz swej ziemi boiska,
Co, gdzie stąpnąć, jak serce, krwią tryska.

Tyś wstał z grobu, cesarzu umarły,
W  ducha Francyi powrotnie wcielony,
I  narodów się turmy otwarły!
Nad zwalone w proch berła i trony,
Sto lat spała twa szpada w swym grobfe',
A  dziś znowu jesteśmy przy Tobie.

A  jeżeli duch ludzki jest ptakiem,
Co się w słońce, Jak orzeł, wydziera,
To, cesarzu, dziś Francuz z Polakiem 
Znowu legje z twej ręki odbiera.
By świat dźwignąć tak górnie, tak dumnie, 
Jak sen sławy, co w twojej żył trumnie!

jskim, a następni© do Muzeum Narodowego n »  
wystawę napoleońską. Gem*. de Moriez oświadt-j 
c że Francya żadnemu narodowi światy ni® 
powierzyłaby tych relikwii i że tylko użyczyć 
ich mogła Polsce, złączonej z nią nic tylko 
skj&zym sojuszem, ale i wspólnym kultem 
bohatera. Pamiątki napoleoński© pochodzą 
pałacu inwalidów, zostaną on© w  Polsce pr 
dwa tygodtoie.

Śmierć Cesarza.
(Według Thiersa).

Nadszedł nokonie© r. 1821, a z nim ostatni 
kres byt-u Napoleona. W  początkach stycznia 
czuł niejakie polepszenie zdrowia, lecz polep­
szenie to było chwilowe. Jestto tylko kilkuty­
godniowa zwłoka, mówił, potem choroba wró­
ci do swego biegu. Jcszicize kilka kartek pody­
ktował Marchandowi o Cezarze i te były już 
ostatnie. W  tymże prawie ctzasie dzienniki do­
niosły o śmierci siostry jego Elizy. Wiadomość 
ta głębokim przejęła go smutkiem. Od czasu 
dcjścia do rozumu, pierwsza to osoba umarła 
w jego rodzinie. —  Idźmy więc, wyrzekł, ońa
ml wskazuje drogę; trzeba pójść za nią! __
Jakoż symptomata tylokrotnie już objawiające 
się, powtórzyły się teraz z eałą moicą. Cera je­
go przybrała barwę żółtą, oczy zapadły, nogi 
nabrzmiały, palce u nóg i rąk ziębły, żołądek 
stał się tak drażliwym, iż zwracaj najlżejsze 
pokarmy, połączone z jakiemiś czarniawetni wy­
dzielinami,! Miesiąc luty ńie przyniósł żadnego 
polepszenia, owszem chorobliwe oznaki stawa­
ły  się coraz zatrważającemu. Nie mogąc stra­
wić żadnego pożywienia, dostojny chory 6łabł 
z  każdym dniem. Przytem jakieś palące, nieu- 
gaszone pragnienie zaczęło go udręczać; puls 
dotąd powolny, stawał się szybszym, gorącz­
kowym. Czasem pragnął odetchnąć świeżem po 
wiotrzem, a wyniesiony znieść go nie mógł. 
Awiatło nużyło go; ńie opuszczał swoich dwóch 
pokoików. Tu stały dwa Jego łóżka obozowe, 
m  które z jednego ca drugie kazał się* przeno­
sić. Już nfc nie dyktował, kazał tyiko czyU S

Homera lub o wojnach Hannibala z Tytusa Li- 
wiusza, bo nie miał Polibiusza, którego tak 
pragnął.

Z nadejściem miesiąca marca stan zdrowia 
Napoleona ó wiele się pogorszył. W  dniu 17 
pragnąc odetchnąć świeżem powietrzem, kazał 
się wnieść do powozu, lecz zaledwie wyruszył 
z miejsca, zemdlał i musiał być przeniesiony 
do łóżka, z którego już cne powstał. —  Już po 
mnffe, rzekł Napoleon1, monarcho w e  wrogowie 
moi mogą być już spokojni, wkrótce przestaną 
o mtnie się lękać. —  W&imi słudzy Napoleona 
nie opuszczali go odtąd. Marchand i Monftholon 
dniem i mocą czuwali przy jego łożu, za co wy 
rażał im najwyższą wdzięczność. Wielki mar­
szałek zapewniał, że ani om, ani źoma jego ńie 
opuszczą chorego, za co Napoleon serdecznie 
im dziękował. Kiedy Bertrand spytał, czy żo­
na jego może go odwiedzić: —  Ni© jestem 
usposobiony do przyjęcia, odrzekł; przyjmę pa- 
rią Bertrand jak będę zdrowym. Powiedz, że 
jej dziękuję za ofiarę sześciu lat na tem pust­
kowiu.

W  tak rozpaczliwym stanie, nie wychodząc 
! nie przyjmując najdroższych swoich przyja­
ciół, drażliwy nawet na wpływ powietrza I 
światła, Napoleon stał się niiewidzialBym dla 
swoich stróżów. Dręczońy niepokojem Hudson 
Lowe. nie baczą©, że tak ciężka choroba wy­
wierała nieudany smutek ca wszystkich twa­
rzach w  Longwood, nowego doznawał przestra­
chu. Oficer służbowy nie wątpiąc o istotnym 
stanie rzeczy, wszelldesmi siłami upewńiał gu­
bernatora, mówiąc, że choroba jest rzeczywi­
stą, te zatem zbytec®mem byłoby udręczać cho 
rego chęcią naocznego przekonania się. Tym

upewnieniom nie wierzył sir Hudsoń Lowe; roz 
kazał oficerowi służbowemu przemocą wejść 
do komnaty chorego, jeśliby tego była potrze­
ba, by upewnić się o jego obecności, gdyż od 
piętnastu dni nikt go nie widział. Oficer zawia­
domił o swrem kłopotiwem położeniu p. Mon- 
tholoin i Marchand‘a, zapewniając, że rozkazu 
tego me spełni, by miał siłą wypierać drzwi do 
sypialni Napoleona, prosił jednakże, aby pano­
wie ci ułatwili mu możność widzenia chorego. 
Mothoiou umieść*ł go przy oknie i otworzył je 
w chwili, gdy chorego przenoszono z jednego 
na drugie łóżko. Oficer ujrzawszy wtedy to 
zmienione i cierpien):antii zapadłe oblicze, zło­
żył zaraz gubernatorowi piśmienny raport za­
pewniający, że położenie w Loaigwood nie było 
udaną komedyą.

Tak dociągnął Napoleon do ostatnich dni 
kwietnia, spokojnie, bez żadnej nadziei spoglą­
dając w bliski swój rozbrat ze światem. Wtedy 
to postanowił napisać testament. Majątek Na* 
poi eona składał się z 4 milionów franków u p. 
Lafitto, oprócz zaległych procentów i ńejakich 
resztek z sum powierzonych księciu Eugeni­
uszowi, Z tych ostatnio pomionionych zapasów 
Napoleon wzJiął 200 czy 300 tysięcy franków 
za pośrednictwem p. de Las Cases, po jego po­
wrocie do Europy, przez co ocalił owe 350.000 
franków w złocie, przywiezione z sobą na św. 
Helenę. Kapitał ten rozdzielił pomiędzy p. Mon- 
tholon, wielkiego marszałka, Ma*chand‘a i in­
nych służących, a to celem zapewnienia im 
środków powrotu do Europy i urządzenia się 
na pierwszy początek. Z czterech około mili­
onów u Lafitta, dwa sapka! Momtholońowi, 
chcąc mu zapewnić byt odpowiedni, 700 ozy

Pamiątki napoleońskie 
w Warszawie.

Hr. de Moriez, jako delegat Komitetu pary­
skiego, przywiózł do Warszawy: kapelusz (le 
petit rhapeau), który Napoleon nosił ca Elbie

800 tysięcy franków familii Beri ramka, a około 
pół miliona Marchand1 owi. Ternu ostatniemu 
nadto przekazał dyamentowy naszyjnik królo­
wej Hortensji, ustanawiając go, wraz Montho- 
lon‘om i Bcrtrand‘can, w nagrodę niezachwia­
nego' przywiązania, wykonawcą swej ostatni:ej 
woli. W  testamencre nie zapomniał i innych 
swych służących, czyniąc zapisy odpowiednie 
ich położeniu, mogące los ich zabezpieczyć. 
Jakkolwiek niezbyt zadowolony z doktora An- 
tomarchi, uznając wszakże jogo około siebie 
starania, zapisał mu 100 tysięcy franków; oie- 
zapomniał także i o księdzu VignaJei, który 
sam z dwóch przysłanych mu ksfęty pozostał 
na wyspie, jak również i o domownikach chiń­
skich, którzy mu wiernie i szczerze służyli. Tak 
zapewniwszy los każdego podług możności, 
zgromadził przedmioty mające wyższą wartość 
i te, jako mogące stanowić pamiątkę, rozpisał 
ma rzecz swego syna, matki, sióstr i braci. Je­
dną ze swoich tabakierek przeznaczył zacnej 
pani Holland. Do tych zapisów przydał nie­
które wyrazy przywiązania dla Maryi Ludwiki, 
bo jakkolwiek nie łudził się żadnemi wyobra­
żeniami o tej księżniczce, chciał przecież ucz­
cić w niej matkę swego syna.

Skroślenliu tych ostatnich rozporządzeń, kil­
ka dni poświęcił; znużenie tylko i dolegliwe 
cierpienia prace te niekiedy przerywały. Pole­
cił, aby pogrzeb odbył się wedle obrządku kar 
tolickiego i aby sala stołowa, w której odpra­
wiano mszę, zamienioną była na kaplicę przed- 
pogrzebową. Słuchając tych poleceń dawanycfy 
księdzu Vignale, doldór Antoma/rchi nie mógł 
wstrzymać się od uśmiechu. Napoleon poczytu­
jąc to za brak poszanowania dla jego powagi,

Z LISTÓW I MÓW NAPOLEONA. -
—  „Żelazna moja pięść nie jest kończyną 

mego ramienia, lecz bezpośrednio łączy sig* 
7. głową.

—  „Gdyby nawet wojska rosyjskie obozowały 
ra Mocitmartre, nie ustąpię jednego cala z te- 
ry tor jura Księstwa Warszawskiego" (w  r. 1811?' 
do posła Aleksandra I  —  Księcia Kurakina).

—  „Prusy urodziły się z kuli armatni!ej"^'
—  „Konstantynopol, to klucz, który więcej 

wart, niż całe państwo".

Papini a socyaliści,
„Papia i przed sądem"! H epe, towarzy­

sze, na pomoc Papiniemu przeciw „rozpu­
stnym i wstecznym klechom, jezuitom, roz- 
wlęzłoścd i ciemnocie", przeciw „ciemnej 
legii klechów' i  grabarzy", przeciw „obsku­
rantyzmowi kleryka Inego Ciemnogrodu", 
przeciw „oszalałym  abderystom i zacofań­
com, k tórzy imię Polski podają na hańbę, 
szyderstwo i pośmiewisko". N a  pomoc, bo 
Papkiiego „filozo fa  i poetę ciągną w Polsco 
przed kratki'”, bo „m yśl filozofa i twórczość 
poer.y została zakuta w  kajdany w stolicy 
(izpltej Polsk iej", bo „duch nowoczesny4* 
zagrożony jest przeiz „czarną kohortę cient- 
nego kleru, jezuitów. Strońskich i Nowo­
dworskich itd. (p. „Robotn ik" 28. IV . 1921).i

Oto wiązanka kw iatów  socjalistycznej 
ku Bury! Ładny przykład naukowej m etody 
w rozpraszaniu „ciem noty k lc iyka ln e j"! 
Szkoda tyiko, że retoryczne te popisy pisa­
rzy socjalistycznych z okazyi Papiniady,1 
nie przypominają w  niozem postępowego 
hasła zrłrowej k u l t u r y ,  o ś w i a t y  | o-i 
t y k i :  interficite errores, diłigito hominee! 
Bo toż p r a w d z i w a  etyka jest czemś w ię­
cej aniżeli refleksem ty lko  stosunków eko­
nomicznych. Zresztą zrozumiała dla 
rzecz, że socja listyczne g łow y wyś-3ać się, 
muszą dobrze, by gołosłowną frazeologią ja ­
ko tako pokryć w ielkie ubóstwo własnej fk  
lozofiL

„Papini przed sądem44! W edług waszego 
widzimisię, towarzysze, krzywda rzekoma 
dzieje się „wolności41,  ̂„m yśli swobodnej**, 
niepodległej, która nawiasem mówiąc u waa 
z reguły podległa jest ciasnocie i w ykole­
jeniu.

A  godzi się zapytać, czy w  demokraty- 
cznem państwie wolno drwić z  religii i re- 
ligijiiych  uczuć bliźnich swoich, *czy wro!no 
Bogu^ —  którego i K onstytucja  uznaje —  
bluźnić, bluźnierstwa przeciw Bogu drukiem 
rozpowszechniać i zabijać duchowo żołnie-, 
rzy, podcinając im ich jodynę silne podsta­
w y moralności? Jediicni słowom, czy wal­
no zło bezkarnie czyn :ć i szerzyć je? W szak 
praw celem jest zapobiegać złu.

Jeżeli mimo to według was wolno zło 
bezkarni o szerzyć, to  czyńcie to przynaj­
mniej otwarcie i bez obłudy. Zrzućcie z s;e-

geniuszu i śmierci, rzekł doń tonem dość snroi 
wym: Młodzieńcze, być może że masz za w :eł© 
rozumu, abjk wieTzył w Boga; nie wchodzę 
w to... leez dość chcieć, by n:e być ateuszem?

Te przygotowania do śmierć: znużyły, i mo- 
żiii powiedzieć, przyśpieszyły zgon Napo! o en a/ 
Mimo tc* doznał on moralnego zadr wuhrra ł 
ulgi w^dzą? inłeresa ?wroje uporzadkowar® f 
hos towarzyszów niedoli, zaprwrni-otny. Z lr-rrdc- 
chem więc spoglądając w oblicze zbhżającfj 
się śn/erci, rzekł do rieróstęprych Montholon‘a
i Marchanda: Dziś, kiedwm już lak urządzi!
swoje interesa, żalby mi było nie umierać!-

Nadszedł nnreszo’e koniec kwietnia, a e^r-
piowia stawały się coraz groźniejsze i (bh-gliw-
sze. Kurcze, wymioty, gorączka, pragnie- ie nie
ustawały. Od czasu do czasu Napoleon brał no 
Udka kropel zimnej wody ze źródła z pod Nry
Diany, i chwilowej doznawał ulgi. —  Pracrnę, 
mówił, być pogrzebionym nad brzegami Sek­
wany, jeśli to kiedy nastąpić może, lub w Ajac­
cio, siedlisku mojej rodziny, albo nareszcie, je­
żeli irewola rozciągniętą być ma i nad mojami 
zwłokami, pragnę spoczywać przy źródle, któ­
rego woda ulgę mi niosła. —  Obecni ze łzami 
w oczach przyrzekli spełnić jego wolę, nfkf 
bowiem nie taił stanu, który c.n sam znał do­
brze. —  W y wszyscy, rzekł do otaczających1’ 
go przyjaciół, powrócicie do Europy. Was oto-, 
czy tam blask mojej chwały i zaszczyt szla*t 
chętnego poświęcenia. Będziecie tam poważani*
i szczęśliwi. Ja połączę się z KłebeFem, De-
saix‘em, Lańcos'em, Massoną, Bessierean, Du-'
roc‘em, Ney‘em!... Oni wyjdą na moje spotka-' 
nie... i raz jeszcze upoję się szałem ludzkiej 
sławy... Tam przypomniany sobie nasze, czyny,}.
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bie płaszczyk obrońców nauki i postępu. 
Do występowania w  roli obrońców nauki 
i  postępu najmniej powołani jesteście. Pod 
■ciosem badań bezpartyjnej kompetentnej 
nauki runął filozoficzny filar teoryi Marksa, 
a pod wpływem siły światła najnowszych 
[wyników etnologii skruszał i filar history­
czny (Griihner, Koppers i t. cl.). A  doświad­
czenie w Rosyi? N ie macie prawdziwej, na­
turze ludzkiej odpowiedniej filozofii (przy­
znają się do tego niektórzy z was, jak A . 
Móglich w  Sozial. Monatshefte), jako zma- 
teryalizowam zwolennicy oportunizmu stron­
nicze (łagodnie się wyrażając) zajmujecie 
stanowisko wobec wyników  nauki (psycho­
logia, teologia, historya religii i  t. <Ł).

A le  jeżeli nie wolno bluźnierstwami zła 
moralnego w duszach obywateli szerzyć, słu­
sznie staje przed sądem redaktor „Narodu44. 
Kom prom itacji naszego sądownictwa wobec 
Europy człowiek rozumny nie może widzieć 
w  tem, że znajdują się u nas jeszcze ludzie, 
którzy szerzącemu się złu drogę zagra­
dzają?

A le  co ważniejsza. Właśnie w  chwili, k ie­
dy  socyaliści polscy stają w  obronie „w ie l­
k iego44 Papiniego, w łoscy towarzysze kamie­
niem potępienia nań rzucają. Ironia losów! 
Papini, ów w ielki filozo f i- poeta „przejrzał44 
jak Szaweł i stal się —  katolikiem w  calem 
tego słowa znaczeniu. To  już nie wasz czło­
w iek! W y  bronicie jego  książki p. Ł : „P a ­
miętniki Pana Boga44; ale po cóż Stać w  jej 
obronie, skoro sam autor potępił je  jako 
głupstwa. Brońcie „Pam iętników44 dalej, je ­
żeli w  obronie głupoty macie taką sa<fcya- 

’ takcyę.
Opuścił Papini trzęsawisko liberalizmu, 

Przekonał się, że zewnętrzno-meehańiezne 
środki nie oduowią ludzkości o wolnej woli 
i namiętnościach, lecz ty lko idee i siły d u ­
c h o w e j  natury, który on zapoznanie po­
mściło się już d o y ć  na teoryi Marksa,

Tak, Jan Papini z Florencyi „autor tłu­
maczony na wszystkie język i europejskie44, 
z gtębo-ką szczot ością i zrozumieniem rze­
czy  nawrócił z błędnej drogi i stał się żoł- 
iń e rzem Uh ry stu su.

Napisał książkę —  oczywiście pięknym 
Językiem •—  p. t. „Storia di Cristo44 (Firen- 
Ło. Yalleróu 11521), która, wedle jego  wła­
sny cli słów, ma być „ekspiacyą44 jego  Winy 
i wyrazem „zmartwychwstania44 jego  duszy. 
>V rej książce występuje Papini naturalnie 
przeciw7 w a m, towarzysze, i pokrewnym 
wam umysłom wolneiuyślnym i  niezależ­
nym. Tak  wam się odwdzięczył za waszą 
obronę! A  list otwarty p. Rzym owskiego do 
Pa pi niego, list „mądry i przepojony umiło- 
,[Waniom kultury polskiej44 znajdzie zpewno- 
ćcią zasłużoną odprawę, jeżeli ty lko do rąk 
Papiniego dojdzie. A  chyba dojdzie, boć po­
no „sprawa procesu stała się głośną w  świę­
cie44 (jak  tw ierdzi ‘ skryba z  „Robotnika44). 
f,Cóż w y  na to, towarzysze, obrońcy Papinie- 
jgo? czy  Papini was nie skompromitował? 
gOzy was nie „okłamał44?

A  no radźcie sobie. N iewygodną tę dla 
m&& sprawę najlepiej może pokryć milczenie 

-w ed łu g wypróbowanej przez was metody. 
■Albo może potępić Papiniego, który sam 
uznał się winnym i powstał z błędu. Iusbus 
jprior est aocusator sui. A to li w  razie za­
miaru potępienia Papiniego, pamiętajcie na 
własne jego  słowa; „T y lk o  niewinni mieć 
będą prawo do sądzenia44 (Storia di Cristo, 
str. 325). A lbo też może obstawać będziecie 
przy dalszej obronie Papiniego; a  w  takim 
razie jako ludzie oświaty i kultury z pewno­
ścią pójdziecie drogą konsekweneyi i spra­
wiedliwości i postaracie się o dalszy prze­
druk w  „Narodzie44 w ielkiego Papiniego 
ostatniej książki p. t. „S toria di Cristo41, 
& tem samem spełnicie w olę Papiniego, k tó­
rą sam wypowiedział (w  , i l  Tem po44 27 U L 
11921): „Trzeba koniecznie rekonstruować 
charaktery, zreformować namiętności, oczy­
ścić i naprawie idee nas wszystkich, naj­
w iększy cli wśród nas, sławnych i niezna­
nych, możnych przez przypadek i niemoż­
nych przez niesprawiedliwość1*.

Tak, od odnowienia d u s z y  według praw 
Bożych może początek wziąć reforma spo­
łeczeństwa i społecznego zagadnienia. N ie 
tyle nowych dróg I. metod nam potrzeba, ile 
raczej nowego ż y c i a!

A to li do zrozumienia tej prawdy nie w y ­
starczy ciasny, bo zamknięty krawędziami 
tej ziemi, soeyaustyczny horyzofit myśli. To  
też trudno spodziewać się po którymkolwiek 
z obrońców Papiniego choćby najsłabszego 
„wstrząsu moralnego44,-tem bardziej pójścia 
w ślad za wielkim i sławnym Papinim —  
już nie drogą mody nowoczesnej zarażonej 
suchotami woli, serm  i duszy, ale drogą 
wskazaną przez, prawdę objawioną i rozum 
spokojny, a wolny od uprzedlzoó i zaślepia­
jących go  namiętności 

A  obrońców Papiniego chorobliwy śmiech 
szyderczy, k tóry dotąd zwracał się przeciw­
ko Iderykałom, zwróci się chyba teraz prze­
ciwko samemu —  Pąpiniemu!

I  znowu uległa kompromitacji —  myśl 
niepodległa! Głupota stała się sławną!

F. C.

Z dnia polityczne o.
Obawa enkaenitów.

Zapowiedziane przez p. Nowaczyńskiego w 
„Rzeczypospolitej44 wydawnictwo „Czarnej 
Księgi44 gerrmanofilów pclskich, która ma wre­
szcie uwiecznić dlLa potomności „zasługi44 N. K. 
N. i  całej falangi mniejszych i większych „en- 
kaenitóiw44 —  wyprowadziło z równowagi „Nar 
przód44, mający widocznie najwięcej grzechów 
na sumieniu. To  też z oburzeniem i z przeraże­
niem organ ten pśormmje na „endecki44 raport 
policyjny (!), który ma być przecie tylko zbio­
rom dolaimeńtów! Ale prawda w oczy kole 1 
io prawda —  00 jest wprost zdumiewającą rze 
cza - dotychczas tak starannie ukrywana, żc 
nawet z roczników „Naprzodu44 w Bibliotece 
Jagiellońskiej powycinano najciekawsze ustę­
py artykułów... Tem bardziej więc trzeba wy­
ciągnąć ma światło dzienne i przekazać histo- 
ryi fakty, do dziś dnia najbezczelniej fałszo­
wane.

A  jeśli ogłoszenie prawdy „Naprzód44 nazy­
wa „raportem policyjnym44, to poniekąd ma 
słusznie o tyle, że istotnie nawet polieya mia­
łaby tu także coś do roboty, gdyby zechciała 
przeprowadzić dochodzenia, co się stało z listą 
„współpracowników44 krak. „K . Stelle44. Na 
ten „raport policyjny44, o zasługach czamo-żół- 
tych patryotów, może niemiły dla pewnych 
osób, czeka cała u czci w7 a opinia polsk^juź od 
2 lat...

Samodzielny występ komunistów w Warszawie.
W  roku bieżącym „święto prdetaryatu44 ucz­

cili komuniści i bundzfści w Warszawie oddziel­
ną demonstracją, która miała też charakter 
antipaństwowy. Na czerwonych sztandarach 
widniały napisy: „Niech żyje trzecia międzyna­
rodówka4*, „Niech żyją rady robotnicze44, „W ła­
dza radom robotniczym miast i  wsi44 i szereg 
iinnych boftnbastymiyeŁ. haseł z arsenału wscho­
dniego.

Na przedmieściach i w  dzielnicach żydow­
skich utworzyło się kilka takich grup koanuni- 
styt^o-żydowskich, które zamierzały udać się 
w pochodzie do środka miasta. Przeszkodziła 
temu jednak polróya, która rozpędziła demon­
strantów, a w wielu wypadkach czyniła to sa­
ma publiczność, "wyprowadzona z równowagi 
pTzez krzykliwe antipołskie demonstracje.

W  rezultacie zwolennicy ustroju bolszewic­
kiego pouciekali w popłochu, pozostawiając 
zgubione kapelusze, mycki i  kapiące złotem 
sztandary z potekiemi i żargonowymi napisami. 
W  czasre tych starć zabrano 50 sztandarów i 
aresztowano około 150 osób, wśród których 
kilka posiadało broń palną...

Tak się zakończył pierwszy samodzielny wy­
stęp warszawskich komunistów, który spotkał 
się nie tylko z zakazem władz, ale i z ener­
giczną postawą społeczeństwa.

Narady polsko-litewskie w Wilnie.
Przed tygodniem bawili w Wilnie członko­

wie Klubu chrześć.-demokratycznego w Sejmie

litewskim, pp. Jokantas i  Wajłokajtis. Stron­
nictwo to stanowi większość Sejmu kowień­
skiego, gdyż na ogólną liczbę 112 posłów jest 
59 ckrześć.-demokratów. Celem tej podróży,

ku i  ulicach miasta odznaki z orłem polskim, 
z których dochód przeznaczono na cele Tow. 
szkoły ludowej.

W e wszystkich szkołach krakowskich profe-
jak zaznaczają pisma warszawskie, były kon-1 sorowie przemawiali do młodzieży, szkolnej 
fereneye informacyjne ze stronnictwami poU-j o znaczeniu obchodzonego święta Konstytucji, 
tycznemi Wilna. Popołudnie tegoż dnia wypełniły: koncert

Do konkretnych rezultatów obrady nie do-j  dla żołnierzy w kinie wojskowera przy ul. 
prowadziły, jednakże w czasie konferencyi za- j Zwierzynieckiej oraz przedstawienia w teatrach 
znaczyło się podobno bardziej ustępliwe stano- j miejskich i Bagateli poprzedzone okoliczno- 
wisko delegatów litewskich, reprezentujących,; ściowemi przemówieniami, 
jak wiadomo, najbardziej szowinistyczną gru­
pę... Mieli oni mianowicie imieniem swej par- 
tyi wyrazić zgodę na „ściślejsze połączenie 
państwa polskiego z Wilnem14. Na czem je­
dnak to „ściślejsze połączenie4.4 ma polegać, in- 
fcrmacye nic nie mówią. Zaznaczają tylko, żc 
delegaci litewscy wrócili do Kowna, aby „po­
informować swoje stronnictwo o poglądach 
polityków wileńskich i wypaśnić możliwość dal­
szych rokowań44.

Powyższe informacye bądź co bądź wskazu­
ją, że Litwini już na tyle otrzeźwieli z&> swej

'«Zs

£ sali odczytowej.
k v.ńe wykładów religijnych p. 'Rostwo­

rowskiego.

Znakomity autor „Judasza44 wygłosił w do­
mu Związku artystów cykl wykładów poświę­
conych rozwojowi idei religijnej. Oparte o su­
mienne przygotowanie, 1 głębin chrześcijań- 

- . . . . .  - shiej duszy płynące, uwypukliły przewodnią,
megalomanii, iż... chcą z nami mówić... Nale-j my§i poety: idea religijna rzucona światu
ży mieć też nadzieję, że po pewnym czasie j pr2;ez Boga, zniekształcana przez różne formy
wybiją sobie z głowy chęć anektowania poi- religijne, wstąpiła  w całej pełni i pięknie w
skiego Wilna. A "wtedy będziemy mogli z nimi 1 objawieniu, które przyniósł światu Bóg-ezło-
mówić nawet o federacyi. jwiek, Jezus Chrystus. To dopełnienie widzi

t j  « f i L  1 tt t 1 - i ! słusznie p. R. między innemi w rzuceniu przezJaki Wilhelm II. proponował pokoi. ,,, * . : J . , v B .
. . . . 'Chrystusa zupełnie nowej podwalmy pod bu-

W  pierwszej połowie 1917 r. pisze P^O’" ! óowę etyki, t. j. miłości, której nie znał, ani 
ski „Temps 4 Wilhelm II  przyszedł do prze- j om więcoj me praktykował w  całej jej rozdąg- 
konania, że należałoby wreszcie^ określić cele i świat starożytny zarówno pogański, jak 
wojny i zredagował oświadczenie, które obe- j żydowski. Dz-iś, kiedy świat przebywa owo­
cnie ogłasza druidem miesięcznik niemiecki 
„DieGlocke44. Oto tekst tego oświadczenia:

W  imieniu mojej armii i mojej floty:

lucyę podobną do tej, która się odbywała 
z upadkiem starożytnego Rzymu, kiedy się 
kruszy i wali w  gruzy c: otyehezasowy system

Aneksya Longwy, Briey i wybrzeża, belgij- spoleC2nył a budowniczowie nowych szukają 
skiego; S t a n y  Z j e d n .  Ameryki półn. z a - , ą0 nowej budowy, —  nie pozostaje nam 
p ł a c ą  n a t y c h m i a s t  30 m i.li a.r.d ó w , ^  innego, jak oprzeć się o Chrystusową wia- 
d o l a r ó w ;  F  r a n c y a z a p ł,a c 1 40 m,1- Tylko ona, tylko Jego etyka zdoła świat 
l i a r d ó w  d o l a r ó w ;  Anglia zapłaci kontry-; prze(j  niiną ocalić44. To znaczy: należy na ście- 
bucyę w gotówce, towarach i surowcach; C e -;żaj otworzy6 bPamy Kościoła katolickiego; 
sarz niemiecki zostanie księciem Kurlandyi; ' n ôcjl on promieniuje w ludzkość światło Chry- 
Turcyta otrzyma Maltę oraz kilka innych wysp. stUBOwej nauki. l  tu podnieść należy jasność 

W  czasie napisania powyższego oswiadcce-, { niedwuznaczność p. R. w stosunku do „dog- 
ma Simona był wysokim urzędnikiem w M ini-jmat kaU)iickiego44: ~  dziś, kiedy widzi- 
sterstvne  ̂ spraw zagranicznych, Febrenbach > źe t z,w wolne badanie baukrutuje> spr0- 
przewodniczył głównej komisji [>arlamentu ,v^ za na j^anowce, winniśmy być wdzięczni 
Rzeszy, gen. von Seeckt był szefem sztabu  ̂Kościołowi za to, że od rana do* wieczora itós 
feldmarszałka Mackensena, Stinnes zbierał m i-. s^ e ż e , że nam pazury obcina^ że nam zęby 
iiorty i podtrzymywał kult reądów Wilhelma. | szlifuj e..; że naMze g jo^y chroni.

Teraz zas Simona jest ministrem spraw 7,a-' Zrozumienie tego sprowadzi realisacyę „kró- 
granicznych, Fehrenbach —  kanclerzem, g en .'jestwai p 0ż0cro“ .
seeckt komendantem Reichswchry, a stin-1 Kależy podnieść, że zainteresowanie wy- 
nes wyruszył na podbój ekonomiczny Austryi, [ kładami wzmag alo 8ię po każdym * nich, a 
usadowiwszy się przedtem silnie w Prusiech c ^ tn i  wypełnił salę po brzegi. Zapewne ten 
wchód nich. (szczegół jest najpiękniejszym objawem wdzię-

Jakżoż tedy moina się dziwić, ie  propozycye : CznoSci słuchaczów dla Czcigodnego Prele- 
: niemieckie są —  zdaniem Lloyda George‘a —  genta. F.
„thoroughly unsatisfactory44 (absolutnie nieza­
dowalające)? Jakżeż się dziwić temu, że rząd 
niemiecki, zapytany przez Anglię o dokładne 
znaczenie uczynionych przezeń proporz.ycyj, od­
parł najspokojniej, że przyobiecane przez siebie 
50 miliardów zapłaci w ciągu lat 60, a może 
i 80?

tani zawód wojenny będzie przedmiotem roz­
mów z Fryderykiem, Turenhiszem, Konde- 
uszem, Cezarem, Hannibalem... Poczem wstrzy-

oiekawością wypytywali służących o postępie 
konania. Przy schyłku dnia cierpienia słabły 
z ułaitającem życiem, ciało stygło, śmierć wy-

jnując się,'Napoleon dodał z uśmiechem: Byłe;raźnie owładła swoją ofiarę. Tego dniia wiatr 
tylko tam, jak tu na ziemi, nie przestraszono; się uciszył, niebo było pogodne. Około godainy 
się widokiem tyłu naraz zebranych wojowni-j 5 i minut 45, to jest w chwili kiedy słońce kryło 
ków. —  Ten lekki żart, obok tak uroczystej; się w otchłanie morza, i kiedy działo angielskie 
mowy, wzruszył mocno obecnych. (dawało znak udania się na spoczynek, liczni

W  dniu 1 maja konanie zaczęło się wyraźniej | świadkowie zauważyli, że Napoleon już nie od- 
«b  ja wiać i cierpienia ani na chwilę nie ustępo- i dychał i że duch jego wraz z żydem uleciał. 
Wały. W dniu 2 i 3, Napoleon trawiony go- j Wtedy wszyscy udfftfwałi jego ręce, a Mar- 
:rąćzką, jęczał w gwałtownych kurczach. Jeżeli j chand okrył ciało jego zabranym przez siebie
na chwilę uciszyły się bóle, umysł jego budzfł 
się w całym blasku i pogodzie. W  tych to przer- 
.wach, podyktował pod tytułem pierwszego i 
^drugiego marzenia, dwie uwagi o óbronie Fran­
cy i v/ razie najścia nieprzyjaciół.

W  dniu 3 maia zaczął majaczyć, wymawia­
jąc przerywane słowa: Mój syn... wojsko... De- 
saix... Sądząc po doznanych wzruszeniach, mo- 
żnaby wnosić, że Napoleon w ostatniej życia 
'dobie miał widzenie bitwy pod Marengo wy­
granej przez Desaix4a. Przez dz‘eń 4 maja ko­
nanie trwało bez przerwy, a szlachetne Oblicze 
bohatera srogich doznawało udręczeń. Czas był 
jprzykry, była to bowiem pora niopogód na wys- 
jpie. Gwałtowne wichry z deszczem wyrwały 
% korzenieni kilka świieżo zasadzonych drzewek.

Nakonicc, dzień 5 maja nie pozostawiał ża- 
,dnej wątpliwości o nadejściu ostatecznego kre- 
'&a istnienia tego nadzwyczajnego męża. Wszys- 
[ey domownicy Napoleona, klęcząc około łoża 
wędzili wzrokiem ostatnie błyski jego życia.

na wyspę płaszczem, jaki pierwszy konsul no­
sił pod Marengo, pozostawiając odkrytą szla­
chetną jego głowę.

Po konwulsjach konania, tale przykrych zaw­
sze dla patrzących, oblicze zmarłego pokryło się 
spokojem pełnym uroczej powagi. Ta piękna 
twarz wychudzona cierpieniem, przybrana w 
płaszcz z pod Marengo, przypominała teraz jego 
rysy młodzieńcze, tak iż obecna zdawali się 
widzieć jenerała Bonaparte w całej jego chwale.

Gubernator i komisarz francuski przybjdi na­
sycić wzrok swój tym widokiem, przed tą 
śmiercią atoli, tak niezwykłą jak całe życie 
zachowali się z nałeżnem uszanowaniem.

Stosownie do pozostawionych instrukeyj, do­
pełniona na ciele Napoleona sekeya okazała, 
że główną, przyczyną śmierci był rak żołądka. 
Nadto, zwiększona nieco wątroba, świadczyła, 
że zdrowie jego uległo wpływom klimatycznym. 
Pewncm jest wszakże, że zanartwienia i rozpacz 
ukryta, nadto, brak ruchu przyspieszyło postępl” ---------  -------------  —  1 . . u . , . . . ,  w  1—

Jlieetety, te ostatnie błyski były właśnie ozna-' choroby i śmierć, lubo liczby lat jakie Napo­
ram i najwyższych cTerpień. Oficerowie angieł-jleon mógłby joszcze przeżyć, niepodobna było 
pey zebrani przed domem z pełną uszanowania j oznaczyć

Rada komisarzy Indowych.
Nowa lista komisarzy łudowydi obejmaij© 

następujące nazwiska: Lenin —  przewodniczą­
cy, Trocki —  wojno, Dzierżyński —  sprawy 
wewnętrzne, Staliń —  sprawy narodowościo­
we, Oziczerisn —  sprawy zagraniczne, Łunartwur 
ski —  oświata, Ciurupa —  aprowizacja, Ry­
ków —  gospodarka ludowa, Krestinski -r- fi­
nanse, Sinoszko —  zdrowie, Osiński —  rolni­
ctwo, Jenszakow —  komunikacja, Kurskij —- 
sprawiedliwość, Schmidt —  praca, Dubowiez —  
poczta i telegraf.

Nazwuslea te brzmią po rosyjsku, jednak łu­
dziłby się ton. ktoby sądził, że rząd bolszewi­
cki składa się z Rosyaai. Żydzi bolszewiccy 
przyjęli bowiem peeudoriiimy ros^skie i te peeu 
denumy są więcej znane niż praw-dziwe nazwi­
ska RosemfeSd, Bronstean, Apfelbaum i t. d. Je­
dynie co do Cziczerina, to wiadomo, że •po­
chodzi ze starej arystokratycznej rodziny, 
Łucaczarski jest również Rośyańinem, Lenin 
(prawdziwe nazwisko Uljanów) jest ■—  jak 
to już sarn wygląd czaszki wskazuje —  pocho­
dzenia ugrofińskiego, a w szczególności mord- 
wińskiego.

Święto 3-gs Maja w Krakowie.
Z powodu ulewnego deszczu w dniu rocznicy 

wielkiej Konstytucji, główne punkty uroczy­
stości jako to msza św. połowa na Rynku, po­
chód na Wawel, przemówienie itd. odpadły. 
Uroczystości 8-cio majowe ograniczyły się pra­
wie na samych tylko nabożeństwach. I  tak uro- 
ezystą mszę św. na Wawelu odprawił o godz. 
10 rano ks. Podwiń w asystencji kanoników 
katedralnych w obecności ks. Biskupa Nowaka. 
Na nabożeństwie obecni byli: Starosta KowaJi- 
kowski, prez. m. Federowicz z wiceprezydenta­
mi, generałowie: Szeptycki, Osiński, Kostecki, 
Piasecki, Truszkowski, rektor Uniw. Jag. Est­
reicher, przedstawiciele Towarzystw kultural­
nych i oświatowych, grona prof. szkół średnich 
z dyrektorami, delegaci weteranów z r. 1863 
i młodzieży szkolnej, kolejowcy z Polskiego 
Związku kolejowego Dyrekcyi krakowskiej 
i wileńskiej, oraz liczna publiczność. Równo­
cześnie w kościele św. Pietra kapelan Załogi 
krakowskiej odprawił nmbożeństwo dla woj­
ska. Również i w zborze ewangelickim uro­
czyste nabożeństwo odprawił pastor Michejda, 
wzywając w podniosłem kazaniu do miłości 
Ojczyzny. Hymn „Boże coś Polskę4* zakończył 
nabożeństwa.

Miasto przybrało odświętną ssatę. Z kamienic 
Rynku i znacznej części ulic powiewały cho­
rągwie o barwach narodowych. Szyby okien 
barwiły się od nalepek trzecio-majowych, 
a tramwaje jeździły udekorowane chorągiew­
kami. Panic komitetowe sprzedawały po Ryn-

Nauka, literatura, sztuka.
SALON TOW. SZTOK PIĘKNYCH.

„Salon4* spełnia swoje zadania, łącząc nową 
i starą sztukę w zgodnej bamHmićL M a zbiera­
cza kryją się tutaj niespodzisińd, rzecey r da­
wien danina poszukiwane, zjawiają iwę c&^pto 
dzieła z okresu młodości nustrzów pędala lub 
dłuta. W  szybkiem tempie zmienia się wystawa. 
Ot i teraz mamy tu konie Jłd. Kossaka obok 
sem rodzajowych Brandta łub Kozakiewicza, 
biust Laszczki obok śniegiem oprószonych 
kościółków Fałata, szumiące zboża Weissa i fa­
lujące morze z barkami St. Czajkowskiego, 
kwiaty Grotta lub karykatury Kruszewskiego. 
A  wreszcie zjawiają się w Salonie nowe ta- 
lentiU' Od czasu Kaarda Frycza świetnych apli­
kacji z kolorowych papierów nie widzieliśmy 
u mas tego rodzaju techniku w prawdziwie ar­
tystycznej formie, Bolesław Rdza .przysłał z nad 
Odry „Bezdomnego44, —  a w zimowej księży­
cowej „Nocy tatrzańskiej44 wyczarował mienią­
cy się grą barw głęjboki w toaie krajobraz. 
Warto więc od czasu do czasu zaglądnąć do 
Salonu i zobaczyć ciągle zmieniającą swój wy­
gląd wystawę.

WYDAW NICTWA „KSIĄŻNICY POL­
SKIEJ4*. Niedawno zdawatóśniy sprawę z pod­
ręczników szkolnych, które puściła w obieg 
ruchliwa i zasłużona „Książnica Polska Tow. 
Naucz. Sokół Wyższych*4. Świeżo wydała 
,,Książaiica“  następujące podręczniki/szkolne: 
1. Dr. Kisielewska Julia: Dzieje Polski, Litwy 
i Rusi dla szkół powszechnych (doprowadzone 
do „oudu nad Wisłą*4). 2. Frączkiewiez M.: Dru­
ga książka do nauki jęz. łacińskiego z słówka­
mi, cbjaś:it«ńami i słowniczkiem. 3. Dr. St. 
Węckowsk d J. Szarota: La France, premiere 
partie a Tusage dc l4easoignement seoondaire 
avec 35 gravures. 4. Kwiatkowsld: Troisieme 
livre de grammaire avec 42 exerctices prati- 
ques. Quarticmo edition. 5. Jakóbiec J. i Leon- 
hard St.: PSerusza ksfążlui do nauka języka
niemieckiego dla szkół powszechnych i średnich 
z flustracyaml ś. p. Kajetana Stefanowicza i Z. 
Szyszko-Bohuszównej. Wyd. II. rozszeraone. 
Wartość tej książki polega na bezpośredniej 
metodzie wspartej Hczncmi ilustracjami, co u- 
możłiwia w wysoldm stopniu komwereacyjne 
nauczanie nowożytnego języka bez balastu gra­
matycznego. 6. Pawłowski St. dr.: Geografia 
dla klas wyższych, tom I. Geografia ogólna —  
tenże, tom II. Kraje i morza europejskie cz. 1.8. 
Tenże Polska. Część n. 9. Tenże tom III. Kraje 
i morza pozaeuropejskie. Wydawnictwa „Książ­
nicy4* cechuje zwięzłość i jasność tekstów, do­
bre reprodukeye rycin, wogóle dobór materyału 
naukowego, dostosowany do obecnych wymo­
gów i planów szkolnych.

W YDAW NICTW O 3-CIO MAJOWE. Kra­
kowska drukarnia nakładowa (skład główny 
w T. S. L. św. Anny 5) wydała świeżo broszu­
rę, opasującą dzieje Sejmu czteroletniego oraz 
dosłowny tekst obydwu KoDstytucyj polskich 
z 3 maja 1791 ł 17 marca 1921 p. t.: „3 maja 
1791 r.4* —  opracował Stanisław R y m  ar. Ce­
na 40 Mk. (88 stronic). Poza wyczerpującym

wstępem' i 'objaśnieniami broszura zaiwiera 12 
portretów twórców’ Konstytucji 8-go maja. 
Jesttó jodyna broszura, -mogąca służyć dla szer­
szych warstw’ materyaleni w czasie tegorocz­
nych świat'' -S-cia ''majowych.

KS. GABOWSKI W ALE NTY : Dzieje biblijne 
wskróceiiiiŁ dla szkół powszechnych. Wydanie 5. 
Stowarzyszenie bibliotek chrzęść. Z druliami 
Szcz. Bednarskiego wre Lv,’owie 1920. 8°, str. 
191.

DR. EUGENIUSZ ROMER. Stosunki ekono­
miczne G. Śląska a polityka państwa niemiec­
kiego (Skrót.). Warszawa 1921. Wydawnictwo 
„Przeglądu dyplcmatyczncgo44, Drulearaiia pań­
stwowa, 8°, sfer. 7.

Autor dochodzą do wniosków ostatecznych: 
G. Śląsk w ostatnich dziesiątkach Lat w życm 
gofepodarcaem Niemiec nie odgrywał żadnej 
wTażońejszej rola. Był on tym terenem gospodar­
czym, dla którego potężne Niemcy, bogate 
przemysłem zacliodnio-memiecklm planowuały 
zdobyć Polskę, aby z tą Polską jako prowincją 
nieim;’ecką stanowił organiczną jednostkę go­
spodarczą. Pozostawieni© G. Śląska w grani­
cach Niemiec, równałoby się przesunięciu „Bat-' 
kanów** w sarno serce Europy44. „Śląsk jest róe- 
mią, którą wszyistleie przyrodzone warunki a 
tem samem i gospodaczo-.politycane skazują na 
współżycie z terytoryum sąsiednieim. położo- 
nean na w&ohód od mego t. j. z. Polslcą44. Tok 
bramd —  dodajo autor —  wniosek o&tafcecz; y, 
jaki wysnuwa ścisła nawka w  sprawie pórao- 
śląskiej.

CZASOPISMO PRAWNICZE I  EKONOMI­
CZNE rozpoczęło dziewiętnasty rok swego ist­
nienia. Wydany obecnie Nr. 1—2 obejmuje 
254 stronic druku i przynosi, jak zwykle, bar­
dzo bogatą i zajmującą treść, w której staran­
nym doborze poznać wytrawną rękę nacxelm> 
go reduktora prof. Wł. Leop. JawoicJdego.

Obszerny ten tom rozpoczyna ogTomnie ak­
tualny 'artykuł prof. Kumamecłdego na temat? 
„Co myśleć o przyszłości socjalizmu41. Dr. I-o  
cn Halban omawia „Zadania naszego ustawo­
dawstwa społecznego44. Rozpoczęte w poprze­
dnim Bumei-zo ofhyal.ue „Protokoły obrad sek­
c ji prawa cywilnego44 komisji kodjfihacyjcej, 
przedstawiają prawo międzyiiarodowe i inię- 
d/ydzielrjcowe prywatce w dmgiem i trz:*:iom 
■ zytanin. Czasopismo prawnicze i ekonomiczno 
staje się przez t.o jedymem źródłem, które i»> 
Rrm ije świat prawniczy o toku czyimoś i w 
łoniet komisyi kodyfikacyjn*oj.

P r a c a  D r a  D4E n g 1 i s c h a p. t.: ,„Aktual­
ne zagadnienia potraktafcoreie pod kątem wt 
lżenia prawdy zawartej w prawidle lak zwa­
nych wielkich liczb statystycznych44, wtaj urnii 
c?a ńas w  arkaraa poliRjyłki Anglii i Sta.eiw 
Zjedsiocsoiiych wobec pokonanych państw c m 
tralnych. Prof. Gołąb podaje dalsze wyniki ; u- 
kiety w sprawie długu gruntowego, hipoteki 
właściciela i t d .

G ł o s y  ś w i a t a  p r a w n i  c z  e g o przyno­
szą odpowiedź prof. KrzjTnu&koego ha broszu­
rę prof. Makarewicza pt.: „Z  koarńsyi koi>-fi- 
kaoyjcoj4*. ^Nieletui prseśtępcjyf4 MreczysUvv;a 
Szybalskiego „Zarys reformy postąpGwaniżfw, 
»pr*wach opiekuńczych^ i  Józefa Jaworskiego' 

Potrzebie łakładania przyiaocowych -nźkół 
rękądteŁetefe^pr^nyBłowyćii ® a  ^ńMf^nbłł 
ptrzesł^ców i * włóczków14. Sprawozdamo^kiw* 
mfeyl krakowskiego Towarziystwa praiwołcze- 
go dla Spraw naies.porKych i retcenzya o kodek­
sie karnym wojskowym W. Makowskiego koń­
czą oumweauy tom czasopisma, którego eona 
mimo bardzo znacznych obecnie kosztów dr u-" 
ku i papieru wynosi umiarkowaną kwotę Mkp. 
240. Ekspodycyą Czasopisma prawniczego i ©- 
końomiczjrrego zajmu jo się znana «e) swej ru- 
ohliw.)Ści Krakowska Spółka Wydawnicza 
(Krakćw, ul. św. Filipa 25). '• **'A

PRZEGLĄD TECHNICZNY (Nr. 16), tygo- 
( I A  poświęcony sprawom techniki i  prz*>my- 
słu zawiera między ńmemi „Najbliższe zadania 
utCzeJni akademickich** prof. Ówiętosławski-^ro, 
„Państw. Szkoła "włókiennicza w Łodzi*4, refe­
rat iń t  Trojanowskiego^ ^Plastyczne obrazy^ 
krnomat^raSczno,y ró„Modrzcgowsk?e zakłAdy
górniczo-hutnicze44 feż. Traicsyńsidego. Nad*o 
w tjgodn&u podanie są zrzeszenia i czasopisma4 
teńhnhzne, ̂ MbBografiai i krońfka.

ORLI [LOT. Miesięcznik krajosoaiwfftsy ^ 3 5  
młodzieży.' Orgasa sekcyi kół krajoznawczych 
oddziału krak. pote. Tow. Krajoznawicteego.' 
Kraków 1921. Rok U. Nr. 3. Red. L. Węgrzy­
nowicz. Zawiera między kmenń dra Smolefb 
skiego: W  sprawie polskości ziemi jwileńskiej S 
dra Bykowskiego: Litwa jako teren wycieczek 
szkolnych.

K W AR TALN IK  STENOGRAFICZNY. Organ 
Związku stenografów systemu Gaibelsbeigera- 
PoEńskiego w Warazawio. Wydawca Zwrazek 
stenografów. Red. Ign. Sekułowicz. Warszawa, 
kwiecień— czerwiec. Roik L Zeszyt 4°, str. IG. y 

Numer zawiera szereg artykułów, oraz 4 stro­
ny tekstów stenograficznych, pueanyck system 
mecm Gahel^bergćra. W  najbliższym czasie m? 
być rozstrzygnięta u nas sprawa ujednestejnie^ 
nią nauki stenografii w szkołach. Ghodol o tó j 
czy wprowadzić system Gajbcrłsbergerą, czyi 
Stoltze‘go, ozy też inne. W  Matopotece i Wleł^ 
kopolsce przyjął gię od dawna system powyż^ 
szy. W  Kongresówce, w której stenografia jest* 
mało rozpowszechniona, przeważa system Stpl^ 
tzego i inne. IM3nistors.two Oświaty sprawę tę 
rozstrzygnie. Stenografowie z Małopolski cró 
świadczyli się już za systemem: Gabtjlsberger-I 
Pobliski. Organ powyższy propaguje też ten' 
system. W . K.

DWUTYGODNIK SPORTOWY. Oigań pubfi 
k&cyjny Poznańskiego Związku Okręgowego^ 
Piłki nożnej, poświęcony sprawom spoitu. rpv  
znań 1921. Rok I. Zeszyt 1. 8-0 str. 8. j

PIEŚNI DO MSZY ŚW. na uroczyste święty 
i okoficzaiościowe, ułożone według ̂ mszału’ 
rzymskiego. Cieazym. Nakładem „Dziedzictwa 
Bł. Jańa Sarkandra** 1921. 12 - 0  str. 62- f l .

NABOŻEŃSTWO przy pogrzebach dorosłych 
według rytuału. Cieszyn. Nakładem „Dziedzi­
ctwa Bł. Jaif?a Saik&ndra** 1921. 12-o str.^24.’
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Spragniony sławy, potęgi i czynów 
Zdeptałem ludzkość niszczącą Asi arią 
1 zostawiłem wam pośród wawrzynów 
To wiecznie lśniące imię: Bonaparte.

Stworzyłem celów nieugiętą wolę 
1 idąc w przyszłość z nadludzką tęsknotą, 
Przeszedłem życie jak most pod Arcole, 
A wszędzie niosłem swoją gwiazdę złotą.

W ziemię, gdzie wolność gasła udręczona 
Wróciłem niegdyś odbudowań święto 
/ dziś po dworkach twarz Napoleona 
Spogląda z swoją mocą nieugiętą.

i  jakieś słowa drżące w miłowaniu 
Niosą wam-wolnym dziś-mych orłów

[zjawy —
,, Dąbrowsld Polskę ogłosił w Poznaniu, 
Cesarz przyjeżdża ju tro  — do Warszawy“.

. ........................... ..... i • •

—  Mały kapralu, drogę twoją znaczy 
Porywów naszych zapał wiecznie młody, 
Blask polskich ofiar; męstwa i rozpaczy, 
Ale nad wszystko blask naszej swobody.

Umiałeś pragnąć, módz i szedłeś dzielny 
Wódz, prawodawca, obłok łuny krwawej, 
Więc kiedyś spoczął już, nad proch śmier­

telny
Zbiegł orzeł nasz na straż —  z orłem

[twej sławy.
Mieczysław Smolarski.

Polski, nie jest jednakże rzeczą wykluczoną,
ż© znajdują się jeszcze u nas zapasy wspom­
nianej fasoli. Prelegent ostrzega przed -spoży­
ciem fasoli szczególnie białej, posiadającej ja­
kąkolwiek gorycz, jak również przed pojeniem 
zwierząt domowych odwarem tej fasoli

K R O N I K A .
Kraków, 5 maja.

OD REDAKCYŁ Z  powodu narodowego 
święta w  dniu 3 maja n »  ukazał się wczoraj 
„Głos Narodu“ . Dzisiejszy numer, poświęcony 
stuleciu Napoleona, wychodzi w zwiększonej
objętości. Następny, ze względu na przypada- , . .

święto Wuebowstąpienia Pańskiego, Hptewał *bor , Ł e h a o d w o s J e  kawt-io
Z  . i .  w ^ n h n f rano • wyjrlosit la . K o tm oU  zakończenie puUie*

Z Polsk? i ze świata. 
PROTEST POW IATU CHRZANOWSKIEGO.

Zebrani na uroczystości 3 Maja obywatele 
Krzeszowic i okolicy pow. chrzanowskiego, na 
wiadomość o .strasznej krzywdzie, jaka dotknę­
ła lud polski na Górnym Śląsku przez postano­
wienie Komisy i międzysojuszniczej, podnoszą 
stanowczy protest przeciw tej niebywałej 
w dziejach ludzkości krzywdzie na żywem ciele 
narodu i państwa polskiego, wzywają rząd 
polski, aby użył wszelkich środków do sparali­
żowana tych haniebnych zamierzeń, prsyczem 
żądają uatychm ig łow ego  zwołania Sejmu, 
któryby zajął zdecydowaną i energiczną posta­
wę wobec postanowień Kom isji międzysojusz­
niczej; ludowi górnośląskiemu zasyłają serde­
czne słowna pozdrowienia i wyrazy jak najwyż­
szego uznania 1 czci i oświadczają z całym 
naciskiem, że są gotowi w razie niepomyślnego 
dla Polski rozstrzygnięcia sprawy górnoślą­
skiej, z całym narodem polskim^ walczyć aż do 
ostatka o zjednoczesio G. Śląska z Polską.

UCZCZENIE KOOVERA W  TARNOW IE. 
Staraniom tarnowskiego [lolśko-amcrykańskie­
go Komitetu pomocy dzieciom zostającego pod 
przewodnictwem radcy Dutkiewicza odbyło się 
uroczyste nabożeństwo ku uczczeniu działalno­
ści H. Hoovora i innych amerykańskich dobro­
dziejów dzieci polskich. Nabożeństwo celebro­
wał ks. prałat Chebdyński. Udział wzięli w na­
bożeństwie cal}1- Komitet i władzo miejscowe. 
Kościół wypełniony był po brzegi dziatwą ze 
wszystkich szkół i Zakładów. Po nabożeństwie 
odbyły się popularno odczyty o działalności 
amerykańskich filantropów.

3 MAJA W E LW OWIE. Święto narodowe 
we Lwowie w  rocznścą Konstytucji 3 maja 
obchodzone byłó bardzo uroczyście. Na olbrzy­
miej polanie na wzgórzach cytadeli Mszę poło­
wą odprawił ks. arcyb. Bllczew^ki. W  -czasie

ojcu? Ze wszystkich' stron Frcwieyi dżfecłafei 
staną do konkursu. Nagród będzie 7, od 8.000 .
do 50 frai. tków.

Z teatrów krakowskich. — 7 ^ .  Jbąafc 2590, Merkury 1205, Unionbank 1165, 
NOC JUBILEUSZOWA W. SZYMBORSKIEGO. Bank obrotowy 848, Zirnostcraia, 3560, K<K

W. Szym-

Ze świata katolickiego.
PAPIEŻ O DANTEM. Z okazy: rocznicy Dan- 

(.ojskiej, Papież wydał encyklikę, która wska­
zuje, że Dante jest jedoą ze sławnych postaci 
katolicyzmu.

NIEMCY PRASCY PRZECIWKO ODDZIELE­
NIU WYDZ. TEOLOG. Z UNIWERSYTETU.
Jak wiadomo, zamierzali Czesi przeprowadzić 
na -swoich uniwersytetach oddzielenie wydziału 
teologicznego, tymczasem na uniwersytecie nie­
mieckim w Pradze senat i profesorowie oświad­
czyli się przeciwko temu, opierając się na _________
przykładzie uniwersytetów w  Niemczech, gdzie [‘Hamlet**, 
wydziały teologiczne pozostały razem z innymi ‘ 
wydziałami.

 ̂Ulubieniec krakowskiej publiczności, p. 
borsJd, święci swój*jubileusz 85-lefcniej pracy sce­
nicznej. Zasłużony artysta ma za sobą piękny 
wieniec ról, tworzących niepoślednią kartę polskie­
go teatru. Otacza go też ogólne uznanie krytyki 
i publiczności, które epmwi niewątpliwie, iż wie­
czór jego ściągnie tłumnie puMiczność, zwłaszcza, 
że wystąpią tacy goście, jak ppj L Solska, K  
Adwentowicz, dniej Nowakowski Orwid, Ko­
szutscy, Korabianka, Rogińska, Wyrwiez, Walew­
ski Tańce,' pieśni, humoreski, oraz obr. lud. JLo- 
fczow lanie“ wypełnią program. Początki o godz. 
11 w nocy.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni­
kują: Dzisiaj, z racji święta Napoleońskiego w 
Polsce, uroczyste przedstawienie „Orlątka* Ro- 
standa. poprzedzone hymnem i okolicznościowym 
przemówieniem. Po południu „Powrót*. W  piątek

że się w sobotę rano.
GENERALNY DELEGAT RZĄDU Dr Gałe­

cki będzie udzielał posłuchań w dn. C bm. o g.

ność odśpiewała przy dźwiękach orkiestry Ro­
tę. \Vśrćd rzęsistego deszczu ruszył olbrzymi 

. pochód do miasta, przesuwając się przez szjtót-

Przygotowywane na sobotę .pEŁozbitki* Bliziń- 
skiego mają nową obsadę, z jubilatem naszej sce- 
ny, p. Wacławem Szymborskim na czele. Reży­
seruje p. JcdnowskL

Z ruchu clirześc. deifr^u-atyr^ocgo. Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują:
'rfZnflM Atr^FKiF W  PODGÓRZU Z^roma- jbhżsr.ą nowością repertuarową w dziale operet-
^GROMADZENIE W f  .ko,ym bidzie F. ?.eha.ra „Idealna żonka*. Stronę

12O.. 10 Związktt chrześcijańskich roboiM^ków {[iuzv«zi)a nr7.vp"nt.mv«.ł n (Ińrwńjłlri wr-ircawa
liickwńłiilkowanych odbyło się w  niedzielę w 
P-odgćrru pod przewodnictwem p. Tokara. Re­
ferat wygłosił p Pucharka, przemawiali pp.:
Ma-rLinek, Tokar i Kolassa. Uchwalono rezolucje 
z żądaniem wyboru nowego zarządu Kasy cho­
rych w Krakowie, oraz z protestem przeciw 
projektowi ustawy o obroc5© ziemią, w szczc- 
góineści przeciw przepisowi, mocą którego ro­
botnicy mają być wykluczeni cd nabywania 
i posiadania ziemi poza obrębem miast.

Po zebraniu robotników niokwalifikowanych, 
odbyło się zgromadzenie Związku chrzośc. służ­
by domowej. Przewodniczył zgromadzeniu ku­
rator Związku, ks. St. Mirek. O ustawie o Ka­
sach chorych w odniesieniu do służby domowej 
mówił red. Puchatka, o nowym regulammie 
opłat do organizacji p. Martinok. Y,r dyskusji 
zabierał glos ks. Mirek, oraz kilku służących.
Zgromadzenie zakończono uchwaleniem rezolu­
c j i  w sprawie osobnej Kasy chorych dla służby 
domowej, oraz wyborów zarządu miejskiej Ka­
sy chorych, a wreszcie odśpiewaniem Roty Ko­
nopnickiej.

30 rano w gmacta Starostwa przy ul. Baszto-, lury tysK.cz.nnj r7,eszy j trwał p,w i l 8  .goAaiaj. 

web   _  _ _ f Równocześnie odbyły się uroczysto -nabożeń­
stwa: w. katedrze, koście!© e rangelkkdn
i vr synagodze postępowej.

L IK W ID AC YA  URZĘDU W A LK I Z L I ­
CHWĄ, Z dniem 1 maja we wszystkich urzę­
dach walki z lichwą została zniesiona służba j>ZIEN 1 MAJA W  W ARSZAW IE zaznaczył 
wywiadowcza, pełniąca kontrolę na zewnątrz,*sie nit^ ]ko dorocznym pochodom soeyaFsłów, 
a z dniem 31 maja —  jak donoszą p.sma wa-r-|le ' 2 mamfestieyą przeciwną, urządzoną
szawskfe zwinięte^ będą wszjstki© ^urzędy przez młodzież narodową. Inicjatorom szło nie
prowincyonalne, z pozostawieniom jedynie urzę­
dów" w Warszawie, Krakowi©), Lublinie i  Łodzi.

WIELKI FESTYN MAJOWY. Katolickie 
Stowarzyszenie pomocnic handlowych i biuro­
wych w  Krakowie urządza w niedzielę 8 b. m. 
w Parku Krakowskim wielki festyn majowy 
pod protektoratom pp. Nieciów i itiż. Adolma- 
nów. Na program złożą się: łotorya fantowa, 
kosz szczęścia dla dziooi, licytacya amerykań­
ska, poczta, taniec dzieci, strzała kupida, strzel­
nice. kręgielnie, Kuro stręczenm małżeństw 
I wiele innych niespodzianek. Przygrywać bę­
dzie muzyka wojskowa 20 p. p. Początek o go-

o to, by zamącić pochód „czerwonego sztanda­
ru*, lecz o okazanie irósyom zagranicznym, a

Ze spraw ukraj'9-śfdi.
PET! URA PRZECIW WIEDEŃSKIM EMI­

GRANTOM. Rząd Petlury, obawrając sie, by 
Aiidrjewski i  Greków nie ogłosili sio sami 
dyrokt ery atom, wysłał do Paryża speeynlnyeh 
delegatów, celem paraliżowrania t-ej akcyi. 
♦Sam Petlura ma-pozostać \r Warszawie, dopóki 
cala sorawa sie nie wyjaśni.

PAM IĘTNiK i W AS YLA  W YSZYW ANEGO. 
Przemyski ..Ukraii -kij Hołos“  z 3 kwietnia 
b. r. streszczą pam*>k.iki Wyszywanego, pułko­
wnika armii ukraińskiej. Jul na dworze ojca 
swego Karola Stefana, „sympatyka polsk:ej 
szlachty*, nasłuchał sio Wyszywany wiele 

oszczerstw* o Ukraińcatdi z ust szlachty polskiej
zwłaszcza misyi bolszewickiej —  jak wiadomo j p0de::.-is wyc-oezok na Huaukszczy^nę poznawał 
bawiącej w  Warszawie —  że szerokie^ sfory | Ukraińców, uczył się czytać po uliraińsku. 
społeczeństwa polskiego przeciwstaw 3 a ją ? tę ; pierwszą książką, którą po ukraińsku przeczy-

Hiuzączną przygotował p. Górzyński, reżyseryę 
prowadzi p. Kalinowski oryginalno, barwne tań­
ce ułożył p. Koszutski.

W głównych redach tej operetki wystąpią pp.: 
ScImpp-.Skrzyszowska (rola tytułował Korabian- 
ka, Zunajec, Kaden, Mmowlcz, Ostoja, Ostrowski 
i  inui. Zaintercsowanio nowym utworem najwięk­
szego dziś kompozytora operetkowego bardzo 
znaczne. — Dramat pracuje równocześnie nad 
malowniczą sztuką Napoleońską „Piękna Marsy 
lianka*.

PORANEK w  „BAGATELI*. Dzisiejszy pora­
nek pieśniarski Irmy Radowskiej rozpocznie się 
o godz. 11 przed południem.

Z TEATRU „BAGATELA* komunikują: Dzisiaj 
po południu ,JCiki“ , wieezorem raz jeszcze „-TIc- 
spodzianki tozwodówe* Bissona.

lej półci. 19300, Lwów—Czemiowc© 3350, K o  
lej© austa*. 4550, Kolej pedudu. 2610, Alpiny 
6510, Berg irud Hffidben. 10590, Krupp 1655y 
Połdi Huett© 4895, Praski© Tow. pdrŁetmysła 
żelaznego 10600, Rkaa 4700, fkoda. 3140, Zi©- 
leadows-ld 5000, ApoSo 5400, Fanto 24200, GaL 
Karpaclde ri-iortotowaae, Galicy a 26100, S cho­
dnica nicnotowa&a. _ -

WYKAZ 6IE M Y  W  K «A K € W E
z £sUa 4 maja 1021 c. " Ł.

tralne publiczności, którą ubawi i tomatem, zawsze 
aktualnym i walorami artystycznymi

„BŁĘKITNY MAZUR*, operetka Fr. Lehara,
osiągnęła olbrzymi sukces w teatrze „Nowości*.

piątek
betę „Błękitny mazur*.

GOŚCINNE WYSTĘPY znakomitej pary baleto­
wej: pilimy i Sylwina Baliszwsldch rozpoczną 
s;ę wkiótce w Krakowie. Znakomita para ta ttóiąr 
;me niewątpliwie i w Krakowio niebj-wałe powo­

dzenie.

*k''oj ipstytncyi Y. M. C. A. Gcdnym uwagi josł 
fo3:t, że misya 'ukraińska witała oklaskami tea. 
pochód, gdy przechodził obok jej siedziby.

ILE BYŁÓ W YPADKÓW  SAMOCHODO­
W YCH W  W ARSZAW IE? Z obrad w warszaw-

dz.hu© 3 po południu. Wstęp 40 Mk., dla woj- ^d cj Radzi© mejnlJcj nad wnioskiem nagłym 
skowych 30, dla dzieci 20 Mk. W  razie niopo-- -  T ^ - * ’
gody, festyn odbędzie się w następną nie­
dzielę.

SPRAW Y MIEJSKIE. W  poniedziałek 2-go 
b. m. odbyło się pod przewodnictwem wiceprez. 
m. Roi Jego peoitaizenie sekcji szkolnej (IV ) 
Rady miasta, na którem uchwalono wnioski 
w sprawia nadania prezenty na posady nauezy- 
cirlskio w szkołach ira. Konarskiego, Mickiewi-

w sprawie orgij samochodowych, okazuj© się, 
żc wypadków samochodowych było w ostatnich 
czasach 310, z tego przeważająca większość 
przypada na samochody wojskowe, chociaż jest 
ich 6 razy nmrnj w Wa-rssawic. mX cywilnych. 
Razem jest tvch samochodów 2.329.

300,000 NIEMCÓW WYJECHAŁO. Na pod­
stawie sprawozdania Ministerstwa dzielnicy po­
znańskiej, opuściło dotychczas dawną pruską 

eza, Maryi Konopnickiej, św. Floryana, .i im. pmwlneyę Poznań i ITusy zachodnie 300.000 
Jara Śniadeckiego. Wkońeu poruszono myśl Niemców.

JAKóB BOJKO, wicemarszałek Sejmu, wy- 
j'edz‘o do Ameryki. Komitety polski w Nowym 
Jarku czjmi przygotowania na jego przyjęcie. 
Donosi o tesn „Kuryer Lwowski*.

ZAMORDOWANIE KSIĘDZA POLSKIEGO. 
Dzienniki amerykański1e donoszą, że w dniu 1

ideekiego. W końcu poruszono 
otwarcia biblioteki powszechnej, oraz załatwio­
no szereg spraw administracyjnych.

ZBIÓRKI PIENIĘŻNE N A  CELE TG W. 
HUMANITARNYCH. Magistrat zezwól:ł komi­
tatowi opiekuńczemu Domu pracy w Krakowie 
na u rząd zonie zbiórki poniężnej w dniu 5 b. m. 
przy stolikach, ustawionych w miejscach publi­
czny eh, na rzecz „Domy pracy**^

Również zezwolono Tow. opieki nad opu 
S7.czonemii niemowlętami w Krakowi© na urzą­
dzenie zbiórki pieniężnej w dniu 8 bs. m. przy 
stolikach, ustawionych w miejscach publicz­
nych, na rzocz tegoż Tow.

SPRZEDAŻ RYŻU I  ZIEMNIAKÓW. Gmina 
■ja. Krakowa posiada w swoich magazynach 
aprowUacyjroPh parę wagonów doskonałego 
ryżu „Saigon*, który, w eonie po 58 Mk za 
1 kg., gotową jest sprzedać nabywcom, skle­
pom rejonowym i t: p., w ilości od 190 kg. 
wzwyż. Refliitanci zechcą zgłosić się do miejsk. 
Biura aprowizaeyjnego w Magistracie, gdzie po 
wpłaceniu potrzeba©] kwoty otrzymają asygna- 
ty do magazymu.

Również gmina sprzedaj© od dnia dzisiejszego 
w swych kramach przy placu Drzewnym, Sło­
wiańskim, Szczepańskim, Jabłonowskich, W ie­
lopolu, Wołniey i w Podgórzu obok elektrowni 
•miejok., w czasie od godz. 2— 6 po południu 
ziemniaki po 6 Mk. z a .l kg. Jedna oeoba może 
kupfó od 25 do 200 kg. ziemniaków.

O TRUJĄCYCH SKŁADNIKACH FASOLI 
gatunku „Pliassolns lunatus“ sprowadzanej do 
Polski w znacznych ilościach, mówił na osta- 
tniem posiedzeniu krak. Tow. lekarskiego Dr. 
Bier. Referent niejednokrotnie skonstatował 
u pacyentów przykre następstwa po spożyciu 
tego gatunku fasoli ujawniając© się przez silne 
bóle brzucha, głowy, wymioty, osłabienia i t. p. 
zakończone w nierzadkich wypadkach śmier­
cią. Dr. Bier na podstawie badań stwierdzi!, że 
przyczyną spostrzeganych objawów zatrucia 
je$t kwas pruski. Udzielna© Ministerstwu zdro-

kwietrna b. r. zamordowany został proboszcz 
parafii’ Wyandotte w pobliżu Detroit, ks. Leon1 
Jarecki. Mianowicie około godz. 9 zadzwonił 
kłoś do drzwi probostwa, a gdy ks. Jarecki o- 
tworzył drzwi, jakiś zbrodniarz strzelił do nie­
go, poczcin umlcnąl samochodem. Pisma ame- 
rykmislde wyrażają przypuszczeni5©, że ks. Ja­
rocki padł z ręki członka nowej sekty, powsta­
łej w Ameryce pod na7>wą „badaczy*, a prze­
jętej hasłami bolszew^ickiomi.

NAGRODA NOBLA DLA AMERYKI. Rząd 
norweski zwrócił się z prośbą do rządu fin- 
landłkiego o wskazanie kandydata ca nagrodę 
Nobla a*a rok 1920. W  odpowiedzi rząd fin-- 
landzki jedńomyślnie orzekł, i e  żadna osoba 
piywatna (nie zdziałała tak wiele dla poparcia 
sprawy pokoju, jak Amor. Ca. Krzyż. Żalna 
i nr. a organizacja nie prowadziła tak rozIegUj 
nkcyi huraanitarnej w całej Europo©, ńie dotar­
ła do tylu osób i nie ulżyła tak ogroiwnej su­
mie cierpienia. Rząd finlandzki proponuje więc 
przyznanie ńagrody Nobla amer. Czerwonemu 
Krzvżowi

PRZED OFENZYW Ą N A  INDYE. Donoszą 
z Rewia, że Trocki w towarzystwie Budieime- 
go wyjechał na granicę Afghanistami.

H ISTORYCZNY WAGON W  MUZEUM PA­
RYSKIEM. W  Muzeum Armii, w pałacu Inwa­
lidów w Paryżu, został umieszczony wagoo, w 
którym dńia 11 listopada 1918 r. podpisany zo­
stał rozejm z Niemcajm.

KONKURS PIĘKNOŚCI DZIECI W E FRAN- 
CYI. W  ostatnich czasach wpadł ktoś na po- 
mysł w Paryżu, urządzenia konkursu, piękności 
dzieci. Do konkursu dopuszczone będą dzieci 
w wieku od jedńego roku do łat pięciu. Wy- 
*r<aezone będą n arod y niby za wspaniałe oży­

wia ©postrzeżenia Dra Biera ©powodowały <ny. Komu jodnak przypisz© się nagrodę, Matce, 
Uf^rEyjoaai© dow©cm tc£© gątunku fasoli da ' " '  ' ’ * — * 1

miał narodowo ( ’), Polaków ż pułku tego po- 
i trzon os ił, a Ukraińców by oni ł wobec Franciszka 
Józefa, Karola i Wilhelma II. Następnie słu­
żył Wyszywany w ukr. siczowych strzelcach —  
tu przyznaje się' do zdrady Niemców i Au- 
stryaków, nakazujących mu zwalczać powsta­
nie przeciw Skoropadzkiemu. Autor feljetonu, 
streszczającego pamiętniki, wyraża się nastę­
pnie z entuzjazmem o talentach organizacyj­
nych, wojskowych i literackich Wyszywainego.

Zawladessieuia i keiausikaty.
„NAPOLEON A POLSKA* publiczny wykład 

prof. Dra Józefa Flacha dziś (czwartek) o godz.
8 wiecz. w Związku literatów (Dom artystów, 
plac św. Durha).

„SWÓJ DO SWEGO U SWEGO!* W poniedzia­
łek 9 b. m. o godz. 6 i pół wiecz. odbędzie sic 
w sali Małopolsk. Tow. rolniczego przy iMacu 
S/rzi pańskim, zebranie organizacyjne Tow. .Jloz- 
*vój“.*Zebranie to obudziło, zo względu na donio­
słość akcji, wielkie zainteresowanie wśród na?że­

li
Ry 
I
ul. Karmelicka 1. 15, I p.

ZE ZWIĄZKU LUDOWO - NARODOWEGO. 
We czwartek 5 b. m. o godz. 6 wieczorem odbę­
dzie się w sali Sokoła, staraniem Związku Ludo- 
wro-Karodowego, zebranie,  ̂ ha którem referować 
fccdy.ie ks. poseł Dr Kazifhierz Lutosławski Wstęp 
za zaproszeniami imiennemu które otrzymać mo­
żna w sekretaryaci-e Związku, ul. Pijarska 1. 5, 
od godz. 9— 2  i 6—8 wiecz% i we czwartek przez 
cały dzień do 5 popołudniu.

Z TOW. EKONOMICZNEGO W KRAKOWIE. 
W piątek 6 b. m. o godz. 6 wiecz. odbędzie ęię 
w sali Izby handl i przemysł, w Krakowie ze­
branie wydziału Tow. ekonomicznego w Krakowie. 
Na porządku dziennym dyskusja nad projektom 
ustawy o zabudowaniu miast.

SŁUŻBA TELEGRAFICZNA. W  urzędach pocz­
towych Drzewica powiatu Opoczno  ̂ Maciejów 
powiatu Kowel, Hoety pow. Grodno i Linowo 
pow. Pruzany — zaprowadzono służbę w pierw­
szym telegraficzną, a w dalszych trzech telegrafi­
czną i telefoniczną.

Wiadomości kościelne.
W  KOŚCIELE SS. DOMINIKANEK da. 5 bm.

całodzienna adoracja Najśw. Sakramentu- O g.
9 rano Wotywa, podczas której chór Imelda- 
nek wykona szereg pieśni kościelnych. Wieczo­
rem o godi. 6 różaniec, kazanie i zmiana ta- 
jemnio żywego różańca Pań.

ADORACYA NAJŚW. SAKRAMENTU. Dnia 
6 b. m., jako w pierwszy piątek miesiąca, od­
będzie się całodzienna Adoracya Najśw. Sar 
kraraenta w  kościele św. Barbary.

N A  W Y D E U K O T M E N IE  S K Ó B Y
Jsdyayn Irsfikitn toaletowym, ktśr»m« ni© dorównują 
naa.t w,r^>y itywiiczn* -  M T l  P H i i
BIAŁE  LILIE I 0B Ó R K 0W E  „  L t ł

. . .  , - - ,, iły łrt* kf»lm#| FABRYKI M " “ *»
która tak staraniu© pi^ęgńowala dziącko, esjyco MA8YC !A w N w r M  fitkamytsk i ńM d v 'm tA

Ropertuar łsałrn miej. im. J. Stowackiega.
Środa 4 b. m.: „Brzydki Ferrante* L<̂ peza.
Czwartek 5 b. m.: Po poł. „Powrót* Flers‘a

i Ooisset**, wieczorem „Orlątko* Rosta.nda.
Piątek 6 b. m.: „Hamlet* Szekspira.
Sobota 7 b. m.: ,JłozbitkiM Blizlóekiego.
Niedziela 8 b. m.: Po poł. „Żołnierz królowej 

Madagaskaru* Dobrzańskiego, wieczorem „Rozbi­
tki* Blizińśkiego.

Eaperłuar Teatru Pewwiachaog©.
środa 4 b. m.: „Faworyt*. ,
Czwartek 5 b. m.: Po poi „Królowa przedmie­

ścia*, wieczorem „Major ułanów*.
Piątek 6 b. in.: „Za daw nych dobrych czasów*.
Sobota 7 b. m.: „Szaławiłą*.
Niedziela 8 b. m.: Po poł. „Królowa przodmie- 

icia“, wieczorem „Ciężki© czasy*.

Repertuar „Bagateli*
Czwartek 5 b. m.: O godz. 11 przed poŁ Poranek 

Badowskiej, po południu „E2ki“, wieczorem JSfio- 
^podziajild rozwodowe*.

Piątek 6 b. m.: (Nowość) „Sla-ba kobieta*.
Sobota 7 b. m.: „Słaba kobieta*.

Repertuar „Nowość!*®
Środa 4 fe. m.: „Błękitny mazur*.
Czwartek 5 b. m.: ‘ Po poŁ „Błękitny mazur*,

wieczorem ..Gwiazda Kaukazu*.
Piątek 6 b. m.: „Błękitny mazur*.
Sobota 7 b. m.: błękitny mazur*.
Nit dzieła 8 b. m.: Po poł. „Dziewczę z Hol&ndyi*, 

wieczorem „Błękitny smaznr*.

Listy do Redakcji,
0 szkołę narodową bat żydów.

Mieszkańcy gmin. khirków, ChyszówkĘ Pod- 
rzeczld i Wilczyce, aoiidarj^ując się z anaio- 
gicznomi Tichwałcjni w Szczucinie i  Wieliczce, 
iicliwollli rezolucję, domagającą się p o l s k i e j  
s z k o ł y  n a r o d o w e j  b e z  ż y d ó w .  Re-zo- 
lue.ye domagają się ąastępu:© zniesienia uprzy- 
wJejowań żydowskich w handlu i przemyśle 
i wyrażają uznani© dla tych władz polskich, 
które potrafią należyci© ścigać t karać prze­
stępstwa. Rezolucja kończy się apelem do 
mieszkańców wsi, aby zaprzestali walki stano­
wej, a wzięli s-ię do pracy, do oświaty i orga- 
nizacyi przeciwko zakusom żydów i  paskarzy.

KURSA.
Warszawa. P. A. T*v Waluty: Dolary Stanów 

Zjedn. gotówka transakeye 836— 84150, sprze­
daż 842, kupno 817, franki franc. gotówka 
transakcje 6625— 67, sprzedaż 68, kupno 65, 
czeki trausakcy© na Paryż6750— 6880, funty 
szterl. transakeye 3415, sprzedaż 3450, kupno 
3350, w czekach maiki niem. czeki traueakcy© 
1332Va— 1327Vi, sprzedaż 1332, kupno 1295, 
ruble carskie 5 setki sprzedaż 286, kupno 276, 
ruble dumskie tysiączki 76, kupno 73, ruble 
dumskie 2501tki 58, 55.

Wiedeń. P. A- T. Renta majowa 109, austr. 
renta kor. 10950, renta ludowa 110, węg. ren­
ta kor. 285, losy tureckie 3662, pryorytety 
kolei połudn. 3401, Anglohack 1760, Bank- 
yereiń 1250, Bodemkredit 2690, Austr. zakład 
kred. 1570, Bank d^ozyt-owy 946, Laender-

K t lo t y  1 d e w ie jt
Dalary SI. Z}. . . . 7

. kanadyjski* . . . ,
rranld ftancuakia . . . . .

. . . . y .

. sc sraj carski* . . . .
Fonty szterlin^i . . . . .
Marki siemiauld* . . . .  
iCorony cuetry»a;kl* . . . .

• 'zecho-słewAcki* . .
. a?'# cdrkia . . .
• dońat-o . . . ‘ .
 ̂ ih-rweekl* . . ,

Lei Ttunnństrie . . . . .  
Liry włoskie -  . . «
Marki ftńslii* . . . . .
F!or*ny ho]andsxsk5s . . .
Ruble earsid* po 590 rb. . .  •

B Aumskie , 190 y »  . .
,  . 1C03 w ,

P a p ie r y  le k a e y to e i 1
» t ą  Pefc. kraj. E. 18S3 . . .
*°/o a .  8Kk«4D« F. 1908, .
4ł‘»k  Pet. kraj. c r. IMS .
4Vs»/# . - , .  . .

Fol. a*. Krakowa * r  1909. .
.  .  Lwowa
ObŁ kom. Banku kx*l . .

. . . .
4°/o * kolej. .
PltPk Ltstj za#t. B, nki Jurat 

»  -  .  .
Basku Mi ot. ,* 

.  60 1‘ 
Blcn Ma?opol*kłe|^> 

B Zkan. ^aijka Kred.
. Tew. Kredyt ziem.

4î /e 
! 41/1w
!*w

1 800- m o'~

J 60*-

1 i r —  
i i -so
S

43 —  
1X5 

U*—

8 i i — 
X 84*—

1 2 -
M-—

3 -***—

i  9!!*— 
Ii 8«-— fi fi*— 
fi 91-—.
| -

8S—  
Cfi*- 
89 — 
84 —

w -
S41— 
M*— 
Si -  
87*- 
88*—  
68*- 
91*— 
bb*-

ii7a
PR —  
JET50
'.6-50
*8 ‘—
95*—

łOi*—
y;*—

4*W —
m —
lCLSO
nr*50

inrr—
97*—

WS-—
9 9 -

S80*-
g
S 750*—
p /T7S*—

tar—
72?*—

1500*—

1 &rr—
i

900*—
725*—

A k e y e  b a e k o w e :  
jre tó a  Bank Przemysłowy l—lV*ta.
I » » . V (03.
IBauk Hipoicezuy . . . .  
j - Małopolski . . . .  
J Zierrorki B ruk fCredylowr . .
j Powczecany Bank Krecirtowy SL A.

Pank Zierr.3ki dl* Kresów, LkAcat 
I Paule Handlowy w Warawwia 
, B.uik Kroci ■ towy w Warszawie 
I f-A-rk Swiąrku Spółek Zarobkowy* 
] )  aak 1 .Otooreysłay . . . .  
j 'A iodfT^skł Bank Zwiąafcowy . 
j .Merkur* T. A. Bank i Kantor wym

A k e j *  T o w . h ftB d l i p rro—
Polskie Tow. handlów* I I BI em. .
Polslds Tow Pand. (PT.H.). IV em.
Handlowa Spółka akc. *T»pex*
Polski ,Glob“ Tow. tranaport-hacdl.
Żegluga ^olska . . . n  i
WarsŁ Tow. akc. Handluj Żerfnłi *. 1 —
Zialeniewski , . . . # 1L_~̂  <----
Wars:. Ska akc. Bndcwv Par. I. em.
Warszaw. Bp. akc. Bod.‘ Par. II. em.
„LemćMz* fabryki masaya r**». . -------
. . rzefernia fabr. mastyn i nsrz. rrfo.
1 rłebiuia tabr. maez. i nar*, rola. 4em “
Iin^a żelazna, Kraków 
.Automotor1* fabryka samochodów . 
i abr, Pcr.Iand-Ces-entu, Szczakowa 
.Górka" fabryka cem-nta
GaL afce. Zakłady Górnicze Słerssa . __
.Tep^e* Tc w. dla przads. eómŁsa. fTaD©- ~>Xr— 
Ska ake. przem. na£ i giotówziema.
Karpackie Towarzystwo naftowe .
ASteyfee Tow. naftowe .Gnlicya" .
A. T. dla przem. oL skat *  D Fanto)
Pclska FafU . . . .
Elektiownia w Słinsy nL  em. I 
.OikoS* *T. A.

Powszeobne rakbuty bndoad

97---
9 0 -

9650

550--

709-

S80;- -jeaoo- S4B0--

r:4ąQ0*—

IS50--
16.W—

900-
Fabrrka maetw. ih tm i w Trzebini 

^•dn.fabr.pijeiwer. wy*k,
Fabryka i^acełany v  Cmiełowl* ’06t»*—

9055
1800-
8̂00—
ioro-
L2800*-
3907-
ósoh

5Ó6.-

1900*-

m - j

9 7 S -1

N A B E S Ł A M E .

P o cz tó w k i l  a fb u n jf  z  w id o k a m i 
is IssS  8

wykonw^i© staraami© i  a rtys ty s ty czn ie  w* 10. 
do lach  w ed łu g  nadesłanej fo to g ra fii 

p o  cenach niskich 
W Y T W Ó R N IA  P O C Z T Ó W E K  i O B R A Z Ó W  

S ełoa  saaSarzy pciskścłi

Hisnk Frkt, Iraków, sł. Roryanslca 37.

S P E C Y A L N O ś Ć : W y k o n a n ie  fo to g ra w o ^  
1*3w e, posiada jące w szystk ie  z a le ty  pierwszo-^ 

rzęd n e ] i crtyslyesoae] rep ro d u k c ji.

KUPUJĘ SZCZECINĘ w różnych gatunkach. 
Oferty i prółki nadsyłać pod adresem: K. GaJ«ckł, 
N. 14, Rue des Acsandier©, Pryż XX. (705)

C i a s t a  M W L O W B  v  -  O A S A ,  I I ,  p ,
n ed osz ły .

O ld W ilE  Ź R 6 D Ł O  zaopatrywania z\9 
W .M T Y K IU .Y  S W 3 W E

T r fr s s .- is ; 8 H Y O S 2 D H C Z M .

STANISŁAW BARAN.
x  © f r .  © d p .

K ra k ó w , T E U P O N  J0 5 S , Sbwkowska 6.

Z a ^ b u jd ©  s ię  _
a a  e s t e t ó w  € z o r w o n a g o  S I r s y ia ' 

u8. P ą cS z tc li6 w r  fi. 1 6 .
Ctłonck rzeczywisty 59 marek, — wsptor&jącj 
(be* prawa głosu) 29 Mk., dożywotni 5100 ML 
Młodzież giraaazyalna 6 Mk. — Oznaki darmo ’

TELEFON 3050
@tówne tródSo zeepairywania sie 
we wszystkie przybor? isksrsld*
ST. BARAN - KRAMÓW

Śp. x o y r . p o r. W4j

— —-  O d  p o n ie d z ia łk u  2 m a ja  do n ie d z ie li 8 m a ja  b .  r .  — —

VI-ta Serya ^ W Ł A D C Z Y N I D Ż U N G L I"  VI-ta Sery©

„Przez krew do zwycięztwa*
ZefeeAcsente w spanb ltl kokafcrtklol epopei xłołowtese|

Batfii- M . W a lc a m p *  
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B a H a a a a a a a a a M a B B a M a a a a a a a iH ii iw w ii iM ii i i i i iw
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&hQB fism # - t M a  5 M ia  łM  m a , *r. 102

■UKTOW NY I CZĘŚCIOWY SHŁAO I
spirytusowych
TOWARdWDROŻDŻY

forzennych, i W I N
oraz skład

M Y D Ł A  d©  praesSa
K i i l  OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 11. Tel. 3004

m s m *
7r>,r

p © s
1. Dyrektora &slmmisiraćy jnego, (poddanega 

polskiego),
2. polskich korespcnderiaw z ¥/yższem 

wykształesms ,̂
1, Dyrektora tsc&mczissgo (chemika),

rów uleA
2. inżynierów budowy maszyn,
1* kierownika, ruchu dla wyrobów mydeł 

ioabtowysh,
1. chomika do fabrykacji mydła,
1. kierownika rucha, zarazem chemika do 

fabrykscyi tłuszczów jadalnych, 
wszystkich ze zR&jciKa£si$ niemieckiego, o ile 
— motRcćcł także trochę rosyjskiego języka. —
Wyczerpujące oferty pod Asi. 2F251 do Administracyi 

#Głosu Narodu*. 733

>*: D o  s i s w a  o b e a n a g o l  :•<

B o b ik , L e n , Ł u b i n y , 
R a jg r a s y , S e ra d e llę , 

W y k ę  i t  p .
694p o le c a :

S K Ł A D  7 f t  f i f l  SPÓ ŁKA 
N A ^ d U  y y Ł H w u n  2 ogr. p0r.

w Krakowie, u3. BsKiowa 17.

KajratSykalniaJszy Środek d la  cierpiących na

P R Z E P U K L IN Ęa a
o a

c a

(dla Pań, Panów i d*3ee£?.
Każdą. choćby najstarszą p^ze{?nl'.litię, nawet gdy operacja, 
■ani p. ski nie pomog’y, 1 . czymjTzupernie, po osobistem prztdsU 
wieiiiu się, bez boleści i skutecznie bandażami nowego patińto- 
wane&o wynalazku mego i p re f. P>ra K askada (dyrektora 
szpitasla św. Szczepana i pryw docenta w Budapeszcie). — D la ' 
Pań  dam ska olisSuga — Patenty we Y/szystkicłi państwach.

M. m U M ^ R , Kraków, i!. Zwierzyniecka 4
(o bo k  bote ln  „W lkto rya“.  475
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i  O D D Z IA Ł  K R AK O W S K I
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0

‘ f^b rycE ftego
BIURA TECHNICZNEGO i SPRZEDAŻY

T.s łv. A k c . '

Fabryki m aszyn „ i .  iO H N “
w  Ł o d s i ł
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©  
©  
©  
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©  
©  
©  
©  
©  
©  
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o) roi r<s> fcT- (o) (a ) M  Co) C o) fojto)

702

(Surt^wa transmisji, Tckarak, Wygładź iarek, da 
tkanin i papieru, „Kotłów Strebia" do ogrzewań 

centralnych I Cdiawy z żsiaza)

podaje do r/iadsmości P. T. Odbiorców, 
Ż8 od 1 maja r. b. adres Jego będzie:

Kraków, ul. Basztowa 24.

& U r ó i  i s a y c ie  a
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna Pani 

tnoże w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia
w Szkole krtju „Józefina" ulica Długa L 1t.

K srs zacznie dg  2>so m: ja 1921 664

o w m m m ®  |
powozy myśliwskie, wozy 
palowe, samojazdy z siedź, 
dla służ., wozy tabor., brekł, 
wozy robocze wszelk. rodz.

Rysz. R. Schmidtke
fabryka pojazdów

Bydgoszcz-Szretery. — Wielki
dilej p«Ieû  

koła 
sprychy 
dzwona 
dyszle
skrzynie 

wozowe
skrzydła
ochioime.

reperacja — pmbndowy.

BETTEN R. .EtedawSa Z&wiatdw w -p o k o ju . Wyd. Mk.
8-cie popraw one i powiększone z wMorii-a ryc nsmi 400*r-

BOROWSKI WŁ. M. W y k ła d  p s y c h o lo g ii ©g«51ssej 
w  s&stosowiisaiu d o  w ychow aln ia .

Cz. 1. Psychologja poznania......................... 180’—
Cz II. Psychologia u c z u ć ......................ISO'—

CENTNERS7.WE i  M.tlr. i S\V?ĘTOSŁ/\WS' I W. dr. P c d -  
rę c z n ik  ń o  ćw i€ zrid *z  ęhciwfs fifEyesnef, 
t e m o e h e m i i  i  elck*roeZseiszE j i «  Z 60 lysunk. 820— 

DEN re  < Z. V J i Q l l i Q ' p Q l n U n . Rys. historyczno społe­
czny. Z ryc. . . • • 72’—

GOBNEAU J. O dFOdaenlc. Sceny historyczne, przeł.
A. S t r z e l e c k i . ............................................   • 160’ —

HOLLEMAN A. F. dr. Podrąc-zG ik eheie ij! o rgas ii-  
cssicj. Z 12 wyd. niein. przełóż. K. Sławiński i T.
Pvtas>:. . . . . . .  . . . .  640*-̂

JACKSON I.H. D o św ia d c zen ia  fcatamiczzię, oprać.
metodycznie dla niżs2vch klas szkoły średn.. Z ryc. 40*— 

JABŁOŃSKI WŁ. M is le r ja ly  I>udo^vSace. Podręcznik 
dla słuchaczy szkół technicznych, majstrów, przed­
siębiorców i techników’’ budowlanych. Z 87 rysunk. 2C0*— 

EÓNĘCZNY F D z ie je  Ilc s ja  od najdawniejszych do
riajłio\yj-zycii c/a..óv/. . ' : . . . . . 400*—

KONARSKI K. G iolEsIcffEa poSskim . Rzut oka na
'■dzieje w o i r !oOce. . .. . . . . 25*—

KOSIŃSKI K/Fisatpze poIifjie&nI i  fcrst<3ŁłycEsaI.
Cz. 1. do wieku XVrł. . . . . . .  60!—
Cz. I!, do pierwscegt) bezkrólewia . . . .  120*—
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V/vJanie 3-cic, z rycin.............................. . . . 120’ —

— MetFnan t ó lk fe w s b i .  Z, rye............................ 160*—
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Akcyjne Towarzystwo H a n te e

bracia mmms. a.
K W Ó W  W iS S S A

Zarząd GentrsSny Kraków, św. Jana 3
Telefon 2633, adres telegraf. „Racjra*1 Kraków. 

D o s ta rc za  s

w ładujikash wanonowy^i i ilościach Rmiąfszyoh
tylko h a rto w n ie :

1) Tow ary kolonialne, Artykuły spożyw ­
cze i codziennego zapotrzebowania.

2 ) Tłuszcze techniczne i wszelkie chemi­
kalia dla przemysłu mydlarskiego, gar­
barskiego it. p. Oleje, pokosty i farby 
ziemne. M ydło do prania krajowe i za­
graniczne.

3) Papier drukowy, konceptowy i pakowy.

Przeprowadza wszelkie transakeye han­
dlowe w zakresie Importu i Eksportu.

FosT.ia własno nrzadsla?. lenistwa wo ws^st- 
kień wi§irs£ycb mNstesh zagranicznych i zewcrek &h.

F. brysi, Związki, Kooperatywy, Kupcy, Kon- 
smwy i w??.-:?lk:e inne Zrzesii?iiia aprowkccyino 
zccheą saź-ądać inf rmacyi i oferty, które mi 
służymy katJocr.eśiię bezpłatnie i odwrotnit*.

Zdolni zastępcy w większych miastach i kre­
sowych poszukiwani. 701
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Bacżnsść Autemekiliśoi!

s  | Wote traiiośoi Babjełą i wysókieh ces za larbii firma: 
k ra !ió v/  A U T A  Q T A R  k r a k ó w

Sławkowska 32 # 4 Łj b U - w I/H.i 1. Sławkowska 3,2. 
Tel. 1500 Adres telegraficzny „Autostar* Tel. 1500

z a k u p i ł a  w i ę k s z ą  I S o ś c

kosnpietnych y r z ^ d z e il  do
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złożone z dynamo maszyny, akum ulatora, dużych 
reflek torów  I małych różnych lamp.

G ferty wysyłam y edy/rotnie. Geny konkurencyjna.
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T E K S T Y Ł i
poleca dla Konsumów, Źrzeszeó i Gmia

A P R O W IZ A C J A  iHIAS
Sp . z  o . e .  ■ 691

w  'K r a k o w ie ,  'by& iek9 P s iła e  S p I^ k L  
W myśl ntely Rosilslo wftowczsgo Spa*k!.ud?is!a mm 22:̂ 312 k te flĄ f

^ t^ p ^ ^ D O D n n n coc icoD O G oaD oaG ocn cD n acraaan oD ocon n c  D gpa 
tlllBllIl!!liil!|l!ll!llli!l!llii!i!in!ilii|iiI!i!ill"il!Hi!li!i!U!i

M m m m  a  1
□  m

KORESPONDENCJEzRATYSBOi
, opisaną przez

Ks. A. Ś ród lcę  
członka Zgromadzenia Ks. Salezjanów, Jedynego n nas 

Zakonu pielęgnującego Muzykę i Śpiew kościelny.

Pf*ennmerz&ta roczna Bffp. 120*— |  □

Administracja i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35. M jjj
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GUMT i PRZYBORY | 
SAM OCHODOW E

poleea 858

„£SHAPE“ Kraków, Pijarska 4

|g
p  O

fe t iyu e  w  P g !sc©  p ism o  pęSwiPtCcnc Muzy©©- - M  Q
k o ś c ie ln e j z a is s l e s z c z a  na  sw yc ii la m a ch  M  q

* ^  1 8

Ilu3truj4cą eposób wykonywania Muzyki kościelnej zagranicą j j  §

ZAORANIGZHE
w  f iz y k a c h

angic& skim , fra n - 
C£Ss S»ł k i ,  ' E le s rs ie -  
d i im  a w fosS iim
sprowadza

KSIE
dac.trcza;

fA
0.E t ̂  P il ̂
K raków , E -^ ek  1 f u
Zadalch niewyinni^anY, conę 
przelicz;1. Bię weefag knrsa 
w  dniu sprzedaży z dblicze-.' 
niem dodatku drożyźnianego, 
przy opasce także koszta porta.

S M ł DusMsfisIwo
yczne aparata. liturgiczne

w  sviro3e*i K o ś c io ła c h  
rA ® z h  s ! q  u d a  f y S t o  d o  f m y

F. Kopać:
; 6e9» E r s « k a
(P r a «o % »!a  d la frZiUlii 601

P o s la d iim y  na s k la d z lo  s M0N5TRAKCYE srel*jfie i irtlslowt. 
KIELllHY. -  SZAtY l i t y  czne. -  FERSTffOMY. 

ro s im y  źądasS h o s z to ry s o w , EahzrjlcdzIćńsis&żaSckad.

K« Scslf-kowtakl
Kraków, u!. G r o d z k a  59.

m  po leca k o łd ry  gotow e  
«  I w e d i n g  * a >udwje<i

W ażree d |a  s z ^ d łl 721

:s P©sseł Królów Polsitleii: :
Obraz barwny 74X100 cm. artystycznie wykonany we­
dług Jana Matejki z oryginałów prof. Stroynowakiego 
i Papieskiego, ukazał się nakładem Setlo-aai FsSala- 
rzy P o ls h lc h , — H enryk  F r ls t  i\raków, Fioryań- 
ska 37. Cena wraz z opłatą od przedmiotu zbytku Mk 
221, z órzesyłką poczt »wą Mk 235 Księgarnie, kupcy, 
ucz-łnie i z«kłady wojskowa ohaymują znaczny rabat.

l ia  isiaiąoep się w Krakowie otworzyć
© D D S IA Ł U  S P f e K I

TRAKMHTOWO - EKSPEDYCYJNEJ
i m m m l m f ®  s i ę

polsbo-hiemieoKEch.
Rellektule się tylko na siSy wy!nvo31Sif&oi&anc, 

mogące. s!ę wykazać długok-.t>vią prattiyka w zawodzie 
ekspedycyjnym. — Posady tylko dla Poiaków. — Oferty 
do biura „Ru:h“ Kia-.ów, ulica Szczepańska L. 0 pod 

„Gdańsk-Kraków. 728

w Żabr io poszukuje rutyno- 
waccga

pomocnika kancelaryjnego.
724

STARUSZKA
córka oficera wojsk pqlskich 
z r. 1831. nl zdolna do pracy 
s ijowodu starości 1 złama­
nia rąk!, uprasza o ł«6-awe 
wsparcie. — Datki przyjmuje 

Adra. „GI.su Marodu1'.

Motory elektryczne 
la m p y  elektryczne

lał i
dostarcza z s'IWch składów po c^na î umióriwwanych

M f j ,  © a r f e S m  € ©  fi. m. b. H. 
Wiedeń III. HSrnesgasse I. Tni.3ats.i3 i/vr.

Kupejr otrzymują rabat. 730

SwSsfBYZBi sławy ^
m yd ło  „Spelek*1 prze-

1 wyższająec swą jakością wszelkie 
inne konkurencyjne mydła toaleto­

we, oraz „liliowo-m!ecznoa, wkwiato- 
we*, , Glicerynowe", kule różnej wiel- 

t^! kości (mydła kąpielov/e), proszki i mydła 
 ̂ • do golenia, brytantynę, wodę kokiskę, 

pudry i t. p. Wyroby powyższe uznane za 
najlepsze, rozpowszechnione są nietyl- 
ko w kraju ale i zagranicą i nabyć je ̂  
można w każdym lepszym handlu./

Reprezentacja i gić^ny ek!ad :

A. J. Lewiński, Kraków,
Starowiślna 35.

3

iEKLAMA JEST DZWIGiią
i HANDLU i P H Z E B Y S U I.

K T O
ch ce  in le e  644

białe i zdrowe zęby
będzie uLnsnu tylko

Krem Perłowy
Wszędzie do nabycia. 

D o b r y l n t s r e s
Obszerny lok a l przy Je­
dnej z najm chllnrszycji 
nile K rakow a, kilkadziesiąt 
kroków od Rynku głów. skła-

* dwóch pokoi na 1. piętrze 
o fla rn jq  Jako n d i l a ł  do
chrześcijańskie; spółki handlo­
wej. w razie potrzeby *  osobi­
stym współudziałem w **rzą- 
dzie. Lokal użyty być może na 
sklep lub biura. — Zgłoszenia 
pisemne ze szczegótowem okre­
śleniem rodzaju proponowanej 
•półki i przedmiotu przedsię­
biorstwa kierować do Admini­
stracyi dziennika ,Głos Narodu" 
Kraków, pod: .Dobry interes".

650

K A N A R K I
Jaarzefiakle pięknie śpiewa­
jące .do sprzedania. Rynek gł.

44. Ili p. na lewo.

hymn na 4 głosy męskie i mieszane,, kompozycji 
Ks. A. KORZYŃSKIEGO

pomieści w N-rze 19
w Polsce pismo dła pielęgnacji Muzyki kościelnej

„ M U Z Y K A  i Ś P I E W "
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P rzedp ła ta  roczna Bfp. 120*—*

Admln. i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35.

NA SEZON LETNI!
rolki kąpielowe i inne wyroby koszykarskie poleca r 
SYNDYKAT KOSZYKARSKI w Krakowie ul. Floryafiska L-SŁ,
Składy główne: Kraków, iL Rzeźnicza 32 I Bołębia 14. (detalllczna aprzedaQr 6g.?j
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Wydawca; w  Mstepsime Folgkiai Smółki pmowflj K. H o l^ k g a ,> — Eedaktor naczelny, i  mJjjGT^Jjaą M a t  j a  g ik , —  Drukarnia »Gk^n Karoda44 «  Kjrakowi^ pod z a iz ^ m . Romana Fcilsa.


